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arszawa i Galicya.
Ja k im  jest obecny  sto  sim ek W arszaw y do- prądów  

ło lityeznych  galicy jsk ich?  Na. to p y tan ie  p ragn ie  dać  
łdpow iedź jL P olen" przez u sta  sw ego ko resp o n d en ta  
Yarszaw skiego, biorąc za o k azy ę  osta tn ie  o b rady  poli- 
yczne w K rakow ie.

W iedeński o rgan  Ni K. N. stw ierdza, że kwesty*; 
trzeba rozdzielić. Osobno musi być trak to w an e  zag a­
dnien ie: ja k  zap a tru je  sio W arszaw a na „konso lidacyę 
stronn ic tw  g a licy jsk ich '1, osobno zaś trzeba  odpow ie­
dzieć na kw esty ę : jak ie  stanow isko  zajm uje w obec po­
l i ty c z n y c h  d y re k ty w  tej „konso lidacy i". Co do p ierw ­
szego. W arszaw a cieszy się ze zjednoczenia. Co do d ru ­
giego —  pisze ko responden t —  trzeba  rozw ażyć, iż je ­
żeli idzie o ścisłe polityczne „ośw iadczenie11 W arszaw y, 
to  „polityczne cele te j konso lidacy i nie zn a jd u ją  jeszcze 
w  W arszaw ie tego  pełnego, jedno litego  echa, k tó re  m o­
g łoby  doprow adzić do szybkiego i o sta tecznego  porozu­
m ienia elem entów  politycznych K ró lestw a z N aczelnym  
K om itetem  N arodow ym ".

Z aznaczm y d la  ścisłości, ze jeżeli z kim  w iałaby 
porozum iew ać się W arszaw a, to nje z N. K . N., lecz 
z K ołem  polakiem , k tó re  jest. rep rezen tacy ą  polityczną 
Galicy i. O rgan  N. K . N. zdaje  się zapom inać o tern, cho­
ciaż cała  „k o n so lidacya" m iała za p o d staw ę  w łaśnie ten  
fa k t, iz p re roga tyw y  polityczne , wzięte sobie na jak iś  
czas przez N. K . N „ w róc iły  napowrót. do  Koda. W ar- 

? szaw a o tern w ie i nic nie up raw n ia  do przypuszczeń, 
a b y  m iała zw racać się pod f a ł o w y m ,  a  ta k  w yraźnie  
przekreślonym , adresem . Z anotow ać to, należało  w in ­
teresie  właśnft?’ sam ego porozum ienia się, k tó reg o  ca ła  
G alioya szczerze sobie życzy.

Go do pierw szej tezy  koresponden ta  „P o len", to  b y ­
liśm y zaw sze zdania , iż uporządkow anie  w ew nętrzne 
po lityk i ga licy jsk ie j będzie pow itane p rzez W arszaw ę 

| z uznaniem , n a  jak ie  zasługuje  każd a  n ap raw a  sto sun ­
kó w  cliuotycznych. Pozostaw anie  części posłów  ga li­
cyjskich jroza- K ołem , było św iadectw em  rozbicia, przez 
k tó ry  G alicya daw ała  obraz n iepocieszny  i przykład  
gorszący. U suw ając go z przed oczu rodaków , popraw i­
ła  niezaw odnie sw oją u  nich opinię. Źe zaś dokonało  
się to  na podstaw ie upo rządkow an ia  kom petency j, że 
K oło polski© o trzym ało  z pow rotem  praw a, k tó re  mu 
w  zam ęcie z rak  w ysunięto , p rze to  op in ia  G aiieyi wzm o­
cni się tam , za  kordonam i, przekonaniem , iż próbom  
dezorganizacyi przeciw działać po trafim y. U trzym anie 
tego poglądu  będzie oczyw iście zależało od tego , czy 
rzec z sam a się w  p rak ty ce  utrzym a —  n a d  tein jed n ak  
straż  p rzy p ad a  K o łu  polskiem u, odpow iedzialnem u m o­
ra ln ie  p rzed  społeczeństw em : źródłem  jego  p e łn o m o ­
cnictw .

P ozosta je  drugie  tw ierdzenie k o resp o n d en ta  o rga­
nu N. K . N .: co do stan o w isk a  W arszaw y wobec t r e -  
ś e i po lityk i galicy jsk ie j, k tó re j f o r m ę  określiliśm y 
w yję}. K oresponden t w y raża  zdanie iż ..konso lidacya1 
W arszaw y nie je s t rzeczą  ła tw ą -„ Z e  zdum ieniem  —  p i­
sze —  oglądaliśm y tu ta j a rty k u ł k rakow sk ie j „N ow ej 
R eform y11, w  k tó ry m  można było  w yczy tać , iż w  W a r­
sz a w ę  je s t  n ieporów nanie  (!) ła tw ie j się skonsolido­
w ać, niż w  G alicyi". K arcąc pism o k rakow sk ie , stw ier­
dza ko responden t, iż owa „ ła tw ość  konso lidacy i'- b y ła ­
b y  is to tn ą , jeżeli m a się na  m yśli ,n a jo g ó ln ie jszy  w yraz 
ideałów  narodow ych, w yraz  naszej na jdalsze j tę sk n o ty  
i snów 11 —  w szelako  „a b y  dać  ta k i w yraz  w* form ie uro­
czystego ośw iadczenia "wszystkich p a r ty j, m an ifestu  czy 
czegoś podobnego, W arszaw a nie je s t sk łonna do w y­
d an ia  zb y t w ielk iej ilości sw ej p a try s ty c z n e j energii, 
gdyż z d a je  sobie spraw ę, że w  chw ili dzisiejszej p rzed ­
m iotem  naszych  najusiln ie jszych  starań  m oże być  ty l­
k o  po zy ty w n y  nak az  polityczny , stw ierdzenie o tw arte j

linii d z ia łan ia11. Nie je s t to  zby t jasne , da je  w szakże m o­
żność stw ierdzenia , iż w  s to su n k u  do  w szelkich „de- 
k la ra c y j"  zajm uje W arszaw a stanow isko  odporne, co 
oczyw iście p rzez g a licy jsk ie  czynniki po lityczne w inno 
być  b rane  w  rachubę i n iezaw odnie je s t  b rane . D latego  
też  zapisaliśm y inform acye „P o len 11, jak o  obraz dzisiej­
szych stosunków  i w arunków  politycznej W arszaw y.

Z ziem polskich.
Królestwo — sobie.

In s ty tu c ja  R ad opiekuńczych, k tó re  zastępu ją  K ró ­
lestw u  rozw iązany C en tra ln y  K om ite t O byw atelski, ro z­
w ija  się w span iale , dzięki energii o rgan iza to rów  Obe­
cnie pod zw ierzchnictw em  R ad y  G łów nej w W arszaw ie 
pozosta je  45 rad  okręgow ych, 58 rad  pow iatow ych, 281 
rad  m iejskich , 801 ra d  gm innych , obejm ujących ' 22.112 
wrsi, 88 m iasta , 198 m iasteczek  o ogólnej liczbie 
8,2.11.204 m ieszkańców  m iast i 5,495.073 m ieszkańców  
wsi, razem  8,726.277 ludności.

Z biórka pod hasłem  „R atu jc ie  dzieci!11 p rzygo tow u­
je  się n a  o lbrzym ią skalę. O dbędzie się, ja k  wiadom o, 
w  obu okupaeyach . P lak a tó w  z napisem : „R atu jc ie  
dzieci!11 rozlepi się oko ło  50.000, w yobrażony  będzie na 
n ich  anioł, p rzy g arn ia jący  dw óje dzieci. N a prow incyę 
w y sła ła  kom isya  zbiórki delegatów , celem  u rządzen ia  
k w esty . L is t im iennych, n a  k tó re  będą zap isyw ane sk ła ­
d k i pow yżej rub la , rozdano 13.000. Odezwa rozeszła  się 
w  se tkach  ty sięcy  egzem plarzy.

Bank ziem iański, zatw ierdzony przez w ładze n ie ­
m ieckie,- b ę d z ie ■ dzia ła ł tak®* w okupacy i a u s tr ia c k ie j , 
gdyż g u b ern a to rs tw o  lubelsk ie s ta tu t  jego  zatw ierdziło . 
D ziałalność rozpocznie w  połow ie czerw ca b . r.

W K ozienicach, w  gub. radom skiej, odbyw ała się 
3 Maja zb iórka na szkóły  polskie. W m ałem  tern m iaste ­
czku zebrano 600 koron.

Na Litwie.
J a k  donosi „G rodnoer Z tg ", w ładze w ydały  zakaz 

noszenia  lasek.
..D eutsche L odzer Z tg 11 donosi, że W W ilnie zam ­

k n ię to  m uzeum , b ib lio tekę  i arch iw um  byłego un iw er­
sy te tu , archiw um  cen tra lne , szkolne,, szlacheckie i b i­
b lio tekę kościelną. W  nadzór odano  je m agistratow i.

Dwie ofenzywy.
Ćw ierć już z górą  roku upłynęło , od  chwili, g d y  

poprzez po tężny  wyłom, w y b ity  przez niem iecką a rty -  
leryę w  pierw szej francusk iej linii obronnej rozlały  się 
n iem ieckie zastępy  w północnych przedpolach tw ierdzy  
V e r  d u n, a mimo to  te n  n ajbardzie j k i wią przepo jony  
sk raw ek  E uropy , nie p rzes ta ł b y ć  osią, d o o k o ła  k tó re j 
zdaje  się obracać m ilitarne rozstrzygn ięc ie  w ojny. „A r­
m ia fran cu sk a  p o d  Y ei'dun u ra to w ała  F rau cy ę  a  tak że  
i k o a licy ę '' —  pow iedział n ieco  orzedw cześnie w- osta- 
tnieni sw em  przem ów ieniu G rey. —  ,,Od w yniku  s tra ­
sznej w alk i pud V erdun  zależy  rozstrzygnięcie  obe­
cnych k rw aw ych  zapasów " —  ośw iadczył w in terw iew ie 
b u łgarsk i m in iste r w ojny. I w szedzie czyto pod  nanuo- 
tam i sztabów  genera lnych , czy  tio przy zielonych sto li­
k ach  dyplom atów , lo s  b itw y  pod V  e r  d  u  n  zdaje się 
być  rów noznacznym  z rozstrzygnięciem  całej obecnej 
wojny.

Pod w zględem  psychik i m ilita rn e j s ta ło  się V er- 
duli pew nego ro d za ju  sym bolem : dla Niemiec sym bo­
lem żelaznego u p o ru  i beznam iętnej w p ro st w y trw a ło ­
ści, z ja k ą  w ojska niem ieckie k ru szą  m ur francusk i, dla 
F rancuzów  zaś sym bolem  uporczyw ej odporności i pe ł­
nej ofiarności obrony, ja k a  sp raw ia, iż każdą  piędź zdo­

b y te j ziemi, m usi przeciw nik okupyw ać pow ażnym  w y ­
siłkiem .

I p rzy  pew nej rów now adze obu ty ch  czynników , 
obrony  i a tak u , c h a ra k te r  w a lk  p o i  Y erdun  od szeregu  
ty godni praw ie że nie u leg ł zm ianie, z tein jednem  w sze ­
lako  zastrzeżeniem , że praw o in iey a ty  wy zachow ali w  
zasadzie w sw ych rek ach  N iem cy i że końcow y bilans 
każdego  nieom al okresu  operacyj p rzynosi im nieraz 
wcale pokaźne p lusy.

Je d e n  z ta la c h  okresów  raam y do  zanotow ania 
w o sta tn ich  k ilku  dniach ; okres ten  je s t tein osobliw szy, 
iż znam ionują go rów noczesne nieom al u derzen ia  ofen- 
zyw ne obu stron, a  wynik ,,ego rak  w  odcinku  uderzenia 
francuskiego , ja k  i n iem ieckiego, znow u przysporzył 
Niem com  szereg  korzyści.

D ru g a  m ianow icie po łow a m aja , p rzyniosła w  od- 
cinfcu Y erdiui dwie ofenzyw y. Jedna, niem iecka po le ­
wej tro n ie  Mozy, i drugą francuską  na p raw ym  brzegu 
te jsam ej rzeki.

-■a lew ym  brzegu rzeki punk tem  w yjścia ostatn ich  
ofenzywny cli uderzeń, by ł sukces, jak i w  dniu 8 bm. 
odnieśli N iem cy w  obszarze w zgórza 304. W zgórza te ­
go należy  na naszej m apce szukać  w  odległości około 
’> km . na południow y w schód od m iejscow ości H aueourt, 
a  n i  w schód od drogi p row adzącej z M a  1 a n e o u r  t  do 
E  s n e s.

Do posiadan ia  tego  w zgórza przyw iązyw ali F ra n ­
cuzi pow ażne znaczenie. W praw dzie na  południe od 
w zgófźa 304 wzfiósi się w  odległości około 5 km  dalsze  
w zgórze o w ysokości 310 m., a  jeszcze dalej ku  po łu ­
dniow i w zgórze 365, niem niej jed n ak  w zgórze 304 było  
pow ażną zasłoną dla, w ażnego p u n k tu  w ęzłow ego t s -  
n  e s, ja k  rów nież stanow iło  ono w aru n ek  skutecznej 
obrony te j części obszaru Mur* A m p iry  ja k ą  jeszcze m ie­
li F ran cu z i w swem posiadaniu . >

Znaczenie tego  w zgórza d la  francusk iej linii obron­
nej n a  lew ym  brzegu  Mozy o k reśla  najlep iej n o ta  H a- 
vasa z d. 26 k w ie tn ia , będąca ja k  w iadom o urzędow em  
uzupełnieniem  k om un ika tów  Jo ff re ii . „M oit H om ine —  
czy tam y we w spom nianej nocie —  je s t n a jbardz ie j za­
grożonym  p u n k tem  naszego lew ego sk rzyd ła . U padek  
I lo r t  H om ine przyczyn iłby  się do popraw ienia  położenia 
niem ieckich  arm ii; s ta ło b y  się to  pod tym  je d n a k  ty lk o  
w arunkiem , gdyby" uzyskany  przez N iem ców  te ren  ro z­
p rzestrzen ił się do naszej d rugiej lm ii obronnej n a  fron­
cie C h a ttan co u rt— E snes. D la dopięcia teg o  celu m usiał­
by  przeciw nik  opanow ać w zgórze 304 i z tego  p u n k tu  
w idzenia zrozum iałą  je s t  rzeczą, iż p rzeciw nik  uporczy­
wie, bez osiągnięcia jak iegoko lw iek  rezu lta tu , star,, sio 
un icestw ić nasze para liżu jące  jego operacye posuw anie 
się naprzód  w lesie A vocourt. D opiero w ów czas, g d y  
obie pow yższe p rzeszkody , ta k  w zgórze 304 ja k  i M ort 
Hom ine zn a jd ą  się w m ocy p rzeciw nika, będzie on w  s ta ­
nie u sunąć  niebezpieczeństw o, jak ie  mu zag raża  z  naszej 
strony od flan k i i od ty łów  przez to , iż nie może on o- 
przeć się o  łu k  Mozy m iędzy Sainognieux a Y acherville  
a tem  sam em  zagrozić pow ażnie naszym  stanow iskom  
n a  P ieprzow ych w zgórzach (Oote dii PoivreA  leżących  
n a  p raw y m  brzegu  M ozy".

Ja k  w ięc z n o ty  H av asa  w ynika , od p osiadan ia  
w zgórza 304 zależnem  by ło  u trzym anie  francuskich  s ta ­
now isk  w obszarze Mort, Hom ine, od u trzy m an ia  zaś 
obu w spom nianych w zgórz, u trzym an ie  d n ig ie j lin ii o- 
b ronnej b iegnącej z A  v  o o o u r  t  p rzez E s n e  s—  
C h a t t a n c o u r t  k u  Mozie, ja k  rów nież rozw ój ak cy i 
w C hainpneuvilie 'sk iem  łu k u  Mozy.

U derzenie w d. 8. bm. oddało  N iem com  w7 posiada­
nie północne zbocze w zgórza, ja k  rów nież pozw oliło im  
w ysunąć  swe p laców ki na. pozycye szczytow e. N a s tę p ­
s tw a  tego  sukcesu nie d a ły  n a  siebie d ługo  czekać. Ju ż  
bowiem w k ilk a  dni później, zdołali Niemcy' posunąć 
się naprzód  wr odcinku  położonym  n a  zachód od w’zgó- 
rza  304 (na p o łudn ie  od  C oty  287), zaś w  dn iu  21. bm. 
opanow ać tę  część w zgórza M o r t  B o m m e ,  jaką, d o ­
tychczas m ieli jeszcze F rancuzi w swein posiadaniu . Zdo­
łali oni n ie ty lko  rozprzestrzen ić się n a  w zgórzu 295, lecz 
tak że  przenieść swój a ta k  n a  w zgórze 285. W zgórze to  
położone je s t  na po łudnie  od -wzgórza 295, a  opanow a­
nie go przez N iem ców  stanow i n ie ty lk o  pow ażne zagro­
żenie C h a t  i a n  c o u r  t , lecz ta k ż e  podnosi n iebez­
p ieczeństw o d la  północno zachodniej g rapy  fortów  Y er­
dun. w arow ni B o i s  d u  B o u r r u s  i M a r r e ,  k tó ry ch  
przedpola , po  u p ad k u  w zgórza 295, nie m a ją  już p rzed  
sobą żadnej w iększej osłony.

Oclem odzyskania  u traconych  stanow isk  podjęli
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F ran cu z i w tym  odcinku  szereg gw ałtow nych  k o n tra ta ­
kow i dla k tó ry ch  p u n k t w y jśc ia  stanow ił las C a u r e  t- 
t  e s, położony n a  w schód o d M o r t  e Eł o m ni e. J e d n a k  
k o n tra ta k i te  n ie ty lk o  nie przyniosły  upragnionego  re ­
zu lta tu . lecz naw et doprow adziły  do now ego sukcesu 
n iem ieckiego, jak im  byt o zdobycie w ćL 24 bm. wsi C u- 
m  i e r  e s. W ieś ki stanow iła  od początku  m arca p rzed­
m iot zaciętych  w alk. Po przełam aniu  w  pierw szych 
dniach m arca odcinku  potołth< Forge.s i przeniesieniu 
ofenzyw nego uderzen ia  na lew y brzeg Mozy. m usieli 
N iem cy, mimo opanow ania lasu C iunieres i t. zw. K r u ­
c z e  g o 1 a  s u zatrzym ać się u północnej k raw ędzi wsi, 
k tó re j F rancuzi, chronieni od s tro n y  zachodniej przez 
w zgórze 295, aż do tychczas uporczyw ie i sku teczn ie  bro­
nili. D opiero w  d. 24 bm. pow iodło się w ojskom  tn ryng- 
śkim  silnem  uderzeniem  od  s trony  północno-w schodniej

i *
wa francuską ' przeciw  stanowiskom] niem ieckim  w pó ł­
nocno-w schodnim  sek torze tw ierdzy. U derzenie francu ­
skie skierow ane było przeciw  niem ieckiem u centrum . 
Objęło ono — w edług zgodnych doniesień obu stron  — 
front około dw u kilom etrów , a m ianowit ie ca ły  odcinek 
s ięgający  od K am ieniołom ów  w H a u d r  e ni o u t  (nie­
oznaczony na naszej m apce lasek  na południow y w schód 
od C ote Poivre) aż do  lasu  C aille tte  położonego n a  po­
łudn iow y wrscihóa od w arow ni D o u a u m o n t. S tra ­
tegiczne w arunk i w spom nianego uderzen ia  określa sp ra ­
w ozdaw ca w o jenny  „F rn k f. Z tg “ w  n astęp u jący  sposób: 
N apór N iem ców w odcinkach  położonych na praw o i le ­
wo od D o u ‘a u m o u t (koło T hiaum ont i w le s ie - f l i i -  
le ltc ) spraw ił, iż pow stał niebezpieczny dla F rancuzów  
koncen try czn y  nacisk  na położone w cen trum  w zgórze 
F leury : podczas gdy  bowiem na odsłoniętym  grzbiecie

w yprzeć F rancuzów  z u h silnie um ocnionych stanow isk , 
i opanow ać gruzy  wsi.

Z pow yższego stanu  rzeczy' w ynika, iż znaczenia, 
ja Ido przyw iązyw ali F rancuzi do posiadania w zgórza 
304 by ło  iv zupełności uspraw iedliw ione. U trata s ta ­
now isk na w spom nianein wzgórzu n ie ty lko  bowiem po­
ciągnęła za sobą p o stradan ie  reszty  pozycyi na Mort 
Homme. lecz tak że  w zm ogła niebezpieczeństw o d la  d ru ­
g iej francusk iej lin ii obronnej, c iągnącej się na połu­
dn ie  ocl w spom nianych wzgórz.

Opór. juki staw ia ją  F rancuzi w tym  odcinku nie­
m ieckiem u naporow i, jest praw dziw ie wielki Z francu ­
skich doniesień w yniku, iż nu przestrzeni około 10 km. 
sięgającej od A vocourt aż do O hatta iieourt. zgrom a­
dził gen. B a z e 1 a i r e. sp raw ujący  dow ództw o na le ­
wym  brzegu Mozy, blizko 3000 dział. N iem niejszą u ra ­
czej w iększą  jest s taw ka  przeciw nika. V', edlug zape­
w nień francńskich . w toku ostrzeliw ania wzgórza 304 
padło  n a  odcinek  lego wzgórza w ynoszący około 800 
m etrów  w jedne j godzinie aż 2.400 p o c isk ó w . C yfry te 
m ogą d ać  zaledw ie słabe pojęcie lyeli straszliw ych za ­
pasów . jak icn  św iadkam i jost dolina Mozy.

R ów nocześnie z opisanem i powyżej w alkam i na le­
wym  brzegu Mozy. rozw inęła się pow ażna kontrofenzy

D ouaum ont jedyn ie  nieznacznie zdołali N iem cy posu­
nąć się poza w arow nię. to sk rzyd ła  choć powoli, lecz 
sta le  posuwały7', się naprzód . W ten więc sposób pow stał 
koncentryczny ' napór, k tóry  przedstaw ia! dla F ra n c u ­
zów pow ażne niebezpieczeństw o. Przez energiczne u- 
derzenie spodziew ali się F rancuzi od tego nacisku  uw ol­
nić się.

P oczątkow e dni uderzenia  przyniosły  Niemcom pe­
wne s tra ty  terenow e. U tracili na sk rzyd łach  kam ienio­
łomom rv H audrem ont, szczyt w zgórza V aux, a  w' cen ­
trum . na północ od T hiaum ont w targnęli F rancuzi do 
p ierw szych stanow isk  niem ieckich. K om unikaty  fran cu ­
skie wbrew' stanow czem u zaprzeczeniu Niemców głosiły  
naw et, iż a tak u jące  wojska z d o ła ły 'w ta rg n ą ć  do w aro ­
wni D o u a u m o n t. tak  iż jedyn ie  jej póhiocno-w-scho- 
dni narożnik  pozostał w ręk ach  niem ieckich. YV k ro tce  
jed n ak  nastąp ił zw rot. N iem cy odzyskali najpierw , śwe 
stanow iska skrzydłow y a później przeszli do k o n tra ta ­
ku w centrum . 1ak iż jeden  z osta tn ich  kom unikatów  
francuskich donosi, iż pod uaporom  clwóćh św ieżych 
dyw izyi baw arsk ich  m usieli Francuzi opuścić w zupeł­
ności zdobytą rzekom o przez siebie warow nię D ouau- 
m ont. i zadow olić się jedyn ie  zatrzym aniem  dostępów  

ido  niej. O statn i kom unikat niem iecki wspom ina nad to

n ie ty lko  o odzyskan iu  u traconych  poprzednio  stan o ­
wisk. lecz naw et o now ych sukcesach, ja k  przekrocze­
nie w ąw ozu T h i a u m o n t.

T ak  p rzedstaw ia się w głów nym  zarysie do tych ­
czasow a bilans obustronnych  uderzeń.

Ze spraw kościelno-politynznych.
Foicmika z powodu artykułów o głos linkach kościclncch w zie­
miach litewskich, białoruskich i na Ukrainie. — Katolicyzm 

u wurlanctyi. Żydzi o swych pragnieniach i dążeniach.
_ N iefortunne w yw ody z „grecko-katolicko-ukraiń-- 

skiej stiony  • um ieszczone w Salzb. K aih . K Ztg. (nr. 15, 
i i) jak o  odpow iedź na a r ty k u ły  w ęgierskiego korespon- 

den ta  o stosunkach  kościelnych  w okupow anych  przez 
lomoów ziem iach na w schodzie i. o potrzebie w prow a­

dzania tam że latyn izm e nak łon iły  za czep io n e j?  do na­
pisania ostrej, m iejscam i w prost d ruzgocącej replik i, ile- 
p lika, k tó re j część I-szą um ieściła cytow ana g aze ta  (nr.

• 1  ̂rag e  d er k irch lichen  N cugesialtung-en in  N ord-
ost-euiopu. E ine E ntgegnung) tern bardziej zasługuje na 

. iow iouie^ że racye jak ie  teŁ jpbcy  nam  pisarz pndafc. 
są jakby niejednem u z nągs z ust w yjęte: g d y b v  je  je 1̂  
który Polak chciał p rzy taczać , ła tw o  m ógłby i u ł , 
zarzu t, że sto i na  stanowi: ku ciasnego nacyonali/m  
że k ieru je się uprzedzeniam i i t. d. W ięc w arto  poznL. 
co obcy a nieuprzedzeni m yślą o spraw ach kościelnych 
politycznych i nacyonalnycii w k ra jach  daw nej Rzecz ­
pospolitej. /a istrzega  się stanow czo a u to r  cytow anego 
a rty k u łu , jakoby' poprzednie jego. rozpiaw y były inspi­
row ani' z polskiej strony , lub jakoby' pisząc je. k ierow ał 
sic ja k ą ś  sym patyą  ku Polakom . T rudno  nic w ierzyć 
zapew nienoim  jogo. że nic < hce kosztem  iiiuymii pafflnguć 
jednej stionio , lecz owszem przez rozw inięcie paru  ?:•!.- 
s ad n iczy lh  myśli j^bec w szystkim  w grę w chodzącym  
narodom  jm m ódz. t f t r a  ale i słuszna jest jego uwaga.., 
że w sp raw ach  takich ja k  religia i narodow ość \*y-pacla 
k ierow ać się rozumem i niiyuczuciam i, co je s t , zestc u 
ludów w schodniej Europy. K atolikom  Zachodu chodzi
0 to, by Białoru,-mów i U kraińców  (.^bilorusinów-. R n . 
siuow ) ..pozyskać sta le  d la  jedności;' kato lick ie j w iary
1 przez to obok religii, poprzeć wszelkim i sposobam i ich 
rozwój ku lturalny ' i przez przyłączenie do chrześcijań­
skiej  ̂Europy stworzyć- dw a kw itnące k a to lick ie  naro­
d y 1”. Tem u drugiem u dążeniu sprzeciw iają się U kraińcy, 
ho. (o ile zrozum ieć m ożna dość zawiłe w tern m iejscu 
wywody' w ęgierskiego koresponden ta) chcieliby' B iało­
rusinów  „zukra in izow ać11 przez c erkiew . wmawiając, 
przy tern w nich że ich mowm nie różni się w łaściw ie 
od uk ra iń sk ie j i je s t  ty lko  jej pew ną odm ianą. Z a b ie ­
dzi obaw a, że przy tych  usiłow aniach może przy jść  do 
nadużycia  relig i ,j. ob rządku  grellko-słow iańskiego, ja­

ko lingw istyozno-polityczno-ag itaey jnego  środka.
Z ..g recko-kato licko-ukra ińsk ie j strony'11 podnoszono za­
rzut, że „ łac iń sk a  p ro p ag an d a  m iedzy B iałorusinam i U 
U kraińcam i) m iałaby  najw yżej w artość ze stanowiska, 
nacyonalno-polsk iego“ . Lud —  pow iadał dalej uk ra iń ­
sk i in form ator —  nam iętn ie  przyw iązany' jest do sweg-o 
obrządku . O dpow iada n a  to , że obcy tę  spraw ę zupeł­
nie inaczej oceniają, trzeźw o i spokojnie. K toś czy ta jąc  
<?v ukra ińsk ie  w yw ody 'go tów  uw ierzyć, że łacińscy  księ­
ża chyba chcieliby- knu tem  pozyskiw ać unitów . Z fak tu  
zaś. że po ukazie tolerancyjnym i setk i, tysiące, przyjm o­
w ały  kato licyzm  w łacińskim  obrządku, stosow nie do 
a,xiom atu: contra, factum  non valet. a rgum entiun , wnio- 
skow-ać należy, co sądzać o tern ta k  ciągle podkreślane-m 
przyw iązaniu  do grecko-słow iańskiego  obrządku, sz la ­
ch ta  ruska przeszła na łacińsk ie , lud rs trac ił n a tu ra l­
nych  sw ych przywódców- i g recko-słow iański obrządek  
okrzyczany został jak o  religia chłopska —  tak  sk arżą  
się. Ł atw o  zrozum ieć dlaczego sz lach ta  przyjęła kato li 
cyzm  w  łae . obrządku. W idziała, jak o  czynnik  k iiltu jn ie  
wyżej stojący od w arstw  niższych., że przez łaciński o- 
b r/ąd o k  ma ona w iększą możność zetknięcia  się z cywi- 
lizacyą Zachodu. WysfZ łac ińską  mowę (wtedy pow sze­
chnie używ aną) czerpać mógł każdy ze zdobyczy w iedzy 
zachodniej, dzieci sw-c m ogła szlach ta  rliska wysyłać* na 
zachód i łacińsk i języ k  o tw ierał im p rzystęp  wszędzie; 
k ró tk o  m ów iąc „łac ińsk i obrządek  czynił z nich upra­
w nionych członków  kn ifurnego  św ia ta11. O tein nie by­
ło mowy' przyr zachow aniu  obrządku  greckiego . Kon- 
eesya uczyn iona dla liacyonalizinu tj. przetłum aczenie 
liturgii na mowę ludu. odcięła K ościół w schodni od 
w ykształceńszego  Zachodu. S zlach ta  ruska czując to  
zw raca ła  się więc k u  łacińskiem u obrządkow i bo w scho­
dni łączył ją  ty lko  z zam iera jącą  kostn ie jącą  ku ltu rą  
b izan ty ń sk ą  - tej zaś nie chciała. W edług pojęć, nie­
k tó ry ch , to  ci co przeszli n a  łacińsk ie  są  zdrajcam i wo­
bec swej narodow ości, chociaż w edług zapatryw ań  za­
chodnich, narodow ość a re lig ia  nie wy kluczują się w za­
jem nie. Z resztą czyja w ina? O dy by —  pow iada —  na- 
cyonaliści ka to lików  lae. obrządku nie odpychali od 
siebie, to  byłby' lud miał duchow ych przyw ódców  i ku l­
tu ra  jego byłaby się inaczej u kszta łtow ała  i o k ilka wie­
ków wcześniej rozw inęła.

Nie ąu an tite  lfegligeable jest kato licyzm  w Kur- 
landyi, jakby k toś blednie w nioskow ać mógł z rekicyl 
jednostronny! Ii o tym  zajętym  przez Niemców kraju ,
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(praw dziw e hym ny na cześć luferanizm u w  k ra jach  ba ł­
ty ck ich  pieje  np. A llgem . E vang-lu th . K Ztg\ nr. 7— 12: 
vom  Lan<le der B ałten), lecz bardzo w ażnym  czynnik iem  
k u ltu ra lnym . Nie ty le  cy frą  im ponuje (jes t p raw ie sto 
ty sięcy  (99 899 w 2 d ek an a tach , cała  K urlandya liczy 
741.200) lecz wew nętrzną, siłą  i o rgan izacyą  —  Są w i­
doki, że po w ojnie rozw ijał się będzie jeszcze lepiej. K a­
tolicy przew ażnie L itw ini z n ieznacznym  procentem  P o ­
laków , N iem ców i Ł otyszów  m ają  18 parafii i 18 kościo­
łów  filialnych. W  każdej parafii szkoły k a to lick ie , stąd  
też niem a tam  analfabetów . R ozw ijały  się bardzo do­
brze związki szkolne, robotnicze, spożyw cze, dobroczyn­
ne, stow arzyszenia  d la  dziew cząt itd . K ler w ykszta łco ­
n y ,  szczerze oddany  p racy , cieszy się szacunkiem  u 
w szystk ich  naw et u  innow ierców , co okazało  się n a jle ­
piej w czasie rew o lu c ji ba łty ck ie j —  ani jednego  k się ­
dza nie napastow ano , w  żadnym  m iejscu nie zakłócono 
nabożeństw a. Ludność kato licka, zdrow a fizycznie i m o­
raln ie, hasła , k tó re  p rzy jm ują  się n ieste ty  u re sz ty  lu ­
dności knrlandzk ie j, a. na Zachodzie sprow adziły  w  sk u t­
k ach  ..pow olne um ieran ie '1 rasy , ta m  jeszcze nieznane. 
(W edług  a rt. w Allgein. R undschau  20, E ine unbeach te te  
K u ltu r  m aoht in  K uriam i str. 359).

Sw ego czasu W ladym ir W . K apłnn-K ogan  znany 
i w Polsce w dziełku : D er K rieg  eine Schicksalstnnde 
des jiidischen V ołkes (Bonn 1915) w yw odził, że ..żydzi 
p rzeżyw ają  te raz  n iezm iernie w ażny  m om ent sw ych 
dziejów . W schodnie centrum  żydostw a (der Ju d en h eit) 
reeervoir żydow skiego  ducha, źródło, z k to rego  czerpa­

n y  pokarm  inne cen tra  żydow skiego ludu w  A m eryce, 
c N iem czech, P a lesty n ie  itd ., stoi p rzed  przem ianą, k tó ra  
'm a  być m iarodajną i w zorem  dla. całego żydo stw a11. J a k  
td o n o si Kćiln. V olksztg. (400, der Ju d e) D r M artin B uber 
w  nowo założonem  czasopiśmie;: „D er J u d e 11, ..niezale­
żnym  organie d la  poznaw ania i popierania ży jącego  ży­
d o stw a" . określa czego w łaściw ie dom agać się będą ży­
dzi. Oto chcą. szkoły żydow skiej, oparte j „na p o d sta ­
w ie zdrow ego, żydow skiego poczucia narodow ego, 
żydow skiego  ducha i re lig ii1'. —  Znam iennem  je s t 
zdaniem  kolońskiej g aze ty  to  podkreślan ie  znacze­
n ia  religii d la  żydów . B uber zapew nia, że w tedy  dopie­
ro  pozna, św iat, ..jak ie  to  szlachetne siły tkw ią w tym  
narodzie". „Nie zalejem y w as, ani nie będziem y cięża­
rem , ty lk o  niech nas w szkołach nie w ychow ują do assy- 
m ilacy i". Zdaniem  B ubera jest ono fałszow aniem  żydow ­
skiego ducha, i z usiłowali tych nic dobrego  nie w y­
m knie. Peem.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę ŚŚ. Jana i Juliu­

sza. — Jutro w niedzielę ŚS. Augustyna i Eemila.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. 3 min. 39, zachód przypada o godz. 7 min. 36: 
długość dnia godz. 15 min. 57.

Kraków , dnia 27. maja 1916.
Oprócz „Młynówki1' darzącej sąsiednie ulice swemi za­

pachami, niezapomniano także o śródmiejskiej wędzarni 
o uzupełnieniu ich w innej formie, tam gdzie nie dolatują

fale tych miłych woni. Otóż pod gmachem starostwa w naj­
bardziej ruchliwym punkcie m iasta od szeregu miesięcy 
tkw ią wytrwale dymiące wozowe piece do gotowania smo- 
lowca, czy asfaltu, ciemnym gryzącym dymem napawające 
najpiękniejszą część plant. Łykają je przy pracy urzędnicy 
starostwa i władz mieszczących się w tym olbrzymim gma­
chu, wchłaniają je płuca dziatwy korzystającej z dobro­
dziejstwa plant i liczni goście kawiarni teatralnej. Ponadto 
od żaru pieców i dymu smołowca ucierpiały już dotkliwie 
piękne korony sąsiednich drzew, okopcone bezlistne gałęzie 
świadczą, o tern wymownie a  potężny pień kasztanu zraniony 
wozami prosi się o opatrunek.

Należałoby przypomnieć także o konserwacyi pomnika 
śp. S t r a s z e w s k i e g o ,  bo ząb czasu zatarł już zupeł­
nie napisy, które starają się bezskutecznie odczytywać go­
ście przybyli zdała do Krakowa, których interesuje obelisk 
poświęcony założycielowi plant, zniszczony, a  znajdujący 
się w tak  pięknem otoczeniu, na jakie tylko może się zdo­
być sztuka ogrodnicza.

Dla dekorąeyi licznych grobów’ wojennych nad Dunaj­
cem udzieliło ogrodnictwo miejskie ze swych pięknie pro­
wadzonych szkółek kilkaset lip, a  pozostaną one wieczną 
pam iątką miejsc spoczynku wojowników i najazdu, którego 
zagony sięgały po mury Krakowa. Szkółki ogrodnicze 
miejskie posiadają w swym wielkim zbiorniku, którego 
twórcą jest. insp. Małecki — oprócz wielkich zapasów ozdo­
bnych drzewek i krzewów zasilających nasze planty i ogro­
dy miejskie także wielką plantacyę róż w najpiękniejszych 
odmianach, w liczbie 7.000 sztuk, dla tworzenia nowych 
wspaniałych różanek a  także na cele handlowe w- niedale­
kiej przyszłości. Wzbudzają one podziw1 swym doborem 
na plantach, świadczącym, że artystycznym ich układem 
i troskliwą chodowlą kierowała ręka pierwszorzędnego 
znawcy. Wzorowo prowadzpne szkółki tworzące z ogrodni­
ctwem miejskiem nierozerwalną całość, powinny być do­
stępne w pewnych godzinach dla uczniów seminaryum mę­
skiego. korzystających z podstawowych wykładów o ogro­
dnictwie. Mogą one być wzorem dla miniaturowych szkó­
łek jakie się powinny znaleźć przy każdej Szkoło wiejskiej 
celem budzenia zainteresowania u młodzieży dla zaniedbanej 
u nas zupełnie gałęzi przemysłu ogrodniczego i sadownic­
twa. które nic może sobie zdobyć u nas należnego mu zna­
czenia.

Zamiłowanie do ogrodnictwa powinno być wszczepiane 
także ogółowi młodzieży tak  jak  dzieje się ta  na Zachodzie. 
Poszanowanie dła ziemi i pracy na niej jakie obudziła woj­
na. podnosząca wielkie znaczenie jej jako żywicielki, po­
winno wprzogać do jej warsztatu wszystkich dla umieję­
tnego wyzyskania skarbów jakiemi nas ona darzyć może 
Nie odmawia ona nam także wielkiej przyjemności, bę­
dących udziałem tych, którzy na niej ze zrozumieniem jej 
potrzgb pracują, korzystając z obfitych jej darów. Zanie­
dbane ogrodnictwo, warzywnictwo i sadownictwo w Polsce, 
to wielkie bezczynne warsztaty, które rozpoeząwszy pra­
cę zwolnią nas od obcego dowozu, świadczącego, że nie 
umieliśmy wyzyskać podstawowego w arunku naszego roz 
woju gospodarczego, znakomitej ziemi uiewyzyskanej odpo­
wiednio w sąsiedztwie miast, lekceważenie uawozów jakiemi 
nas one darzą i rynków zbytu jakie tworzą dotychczas dla 
obcej produkcyi.

Setki tysięcy okien inspektów okrywających całe dziel­

nice kulturalnych miast, powinno znaleźć u nas naślado­
wnictwo a  grunta oddane pod warzywnictwo i szkółki po­
winny tworzyć nowe wielkie zapasy jarzyn i owoców, od­
powiadającym naszym potrzebom, mogą być też wywożone 
do środowisk przemysłowych, Zagłębia, które chętnie nimi 
posiłkować się będzie. Długie la ta  tooryi niczego nam nic 
przyniosą, gdy pracowita ręka nie oblecze je w formę czy­
nu, będącego wykładnikiem potrzeb kraju i drogowskazem 
do dobrobytu.

A tak skierowany w celu rozbicia. T o w a r z y s t w ’ a 
k a t o l i c k i c h  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  spotkał się 
z silnym odporem uświadomionego ogółu właścicieli real­
ności, którzy rojnie wpisywać się poczęli na listę członków 
tej instytucyi, z każdym rokiem rozwijającej swą działal­
ność i zapewniającej świadomą i celow’ą samoobronę wobec 
ciosów, jakie przyniosła wojna i jej następstwa. K to chce 
zabezpieczyć miasto przed najazdem „homonovusów“ i ich 
przyjaciół, mech jak najszybciej stara się pomnożyć liczne 
szeregi katolickiej organizacyi broniącej dzielnie naszego 
stanu posiadania w mieście.

Z m iasta- .
Odznaczenie marszałka Durskiego. Marszałek poluy 

porucznik, Karol Trzaska D u r s k i ,  b. kom endant Legio­
nów polskich, otrzymał z okazyi przeniesienia go w dawny 
stan spoczynku wojskowy krzyż zasługi I. klasy z dekora­
c ją  wojenną.

Przegląd pospolitaków. W dniu dzisiejszym kończy się 
przegląd rocznika 1896 Równocześnie dziś popołudniu sta­
wić się mają przed komisyę poborową pospolitacy ur. w r. 
1895 od A do E, w poniedziałek od F do S, we wtorek 
od T do Z. oraz pospolitacy ur. w’ r. 1894 od A do Ł.

Rekord w subskrypcyi wojennej. Bank Przemysłowy 
pozbywszy się swych zewnętrznych opiekunów, stając się 
rdzennie polską i niezależną instytucyą od obcych wpływów 
znakomicie zdaje egzamin ze swej sprawności. Nie zapomni 
Lwów dobroczynnej jego opieki jaką  rozpostarł nad rze­
szami urzędniczemi pozbawionemi wszelkich dochodów. 
Nie zapomną liczni obywatele Lwowa i artyści, których 
wspierał w’ nędzy; nie zapomną też masy banitów korzysta­
jących na obczyźnie z grosza wydawanego przez wywie­
zioną instytneyę.

Teraz gdy państwo zaapelowało o poinoc pieniężną 
Bank Przemysłowy wraz ze sw’emi filiami rozpoczął ener­
giczną czynność a dowodem tego jest suma rekordowa, jaką 
uzyskał przekraczają ca s i e d e m n a ś c i e  m i l i o n ó w  
k o r o  n. Sprawność ta  napawa nas nadzieją, że gdy umil­
knie huk dział instytucyą ta  podjąwszy na swe barki ciężkie 
obowiązki uprzemysłowienia kraju, spełni je należycie u- 
wolniona z „więzów zależności obcej, a związana z naszym 
skarbem krajowym stwarzającym dlań trwałe fundamenty 
powodzenia i rozwoju.

Zbiórka na schroniska legionowe Samarytanina Pol­
skiego odbędzie się nieodwołalnie bez względu na pogodę 
w jutrzejszą niedzielę. Ze względu na cel humanitarno-naro- 
dowy zbiórki Sekcya Sam arytanina opieki nad Legionista­
mi żywi przekonanie, że ofiarni mieszkańcy Krakowa, nie 
poskąpią przeznaczonym ęila młodzieży legionowej Schro­
niskom pomocy i wsparcia. Koniec miesiąca nie powinien 
wpłynąć ujemnie na ofiarność. Obok kw iatu powoju po 20

D r W ITOLD LUBCZYŃSKI.

Bezstronność w ocenie 
sporów międzynarodowych.
(Odezyt, w cyklu urządzonych przez Krakowskie To­
warzystwo filozoficzne, wygłoszony 31.'marca 1916 r.).
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P o  troskliw em  w ydzieleniu tych  w szystk ich  obja­
w ów , k tó re  m a ją  za sobą ty lk o  pozory bezstronności 
a  pochodzą z pobudek  w idocznie i św iadom ie odm ien­
n y ch  od czynnego o d d an ia  się zasadzie różnych i w spól­
n y c h  m iar, będzie ju i  ła tw ie j w skazać, k ied y  je s t 
w iększe praw dopodobieństw o, że k to ś  się za­
chow uje w  swoich ocenach bezstronnie z pobudek  nie- 
sam olubnych. N iem a m ianow icie tak ich  ludzkich za­
b iegów , z k tó ry m i by  nie było  połączone pew ne ryzyko, 
czyli racyonałne  podstaw y  do przypuszczenia, że się 
n iepow iodą, że cel n ie  będzie w cale o siągn ięty , albo ty l­
k o  częściow o. O tóż ja k  inni dążący  do  czegoś, ta k  i lu ­
dz ie  p rzy k ład a jący  w-agę do bezstronnego sądzenia o 
drugich  i do  teg o , żeby ich są d y  b y ły  uznane za bez­
stro n n e , zaw odzą się częstokroć w  swoich usiłow aniach 
i to  dw ojako : bądź to  p a d a ją  o fia rą  pom yłek , które ' się 
odb ija ją  u jem nie na  u zyskanych  w ynikach  i te  szw an­
k u ją  pomimo n ak ład u  dobrej w iary  i woli, bądź też. co 
n ierzadziej się w y d arza  bez w łasnej pom yłki i w iny, 
n iezdobyw ając d la  siebie uznania  za  bezstronnych  i m ą­
d ry c h  sędziów’. J e s tto  z jaw isko  bardzo  pospolite , że 
obie s trony  są n iezadow alonc z w yroku rozjem cy, 
k tó rem u  zdaw ało  się, iż wTynalaz ł jak ąś  w łaściw ą linię 
p o średn ią  m iedzy skrajnem i przeeiw nem i sobie roszcze­
n ia m i P rzy tra fia  się też, że niezadow oloną je s t w praw ­
d z ie  ty lko  jed n a  strona , a le  iż ta  w łaśn ie  jest wpływ o- 
w sza, zręczniejsza w  sw ojej dya lek ty ce , popu larn iejsza j

i o n a  to  p o tra fi p rzekonać  sw7oje otoczenie, że w yroki, 
w y p ad ły  d la  n iej n iekorzystn ie , b y ł nacechow any  s tro n ­
niczością.

T ak  w ięc n iepo trzeba  bynajm niej nadzw yczajnego  d a ru  
przew idyw am a, ażeby  być  z g ó ry  n a  to  p rzygo tow a­
nym , że się  dążeniem  do  bezstronności niezdobędzie 
uznan ia  n a  ty le  zgodnego |  silnego, ab y  jego  sku tk i, 
zw łaszcza d la  osoby, w y dające j ta k ie  bezstronne oceny , 
p rzew aży ły  n ad  sku tk am i niechęci jed n o stek  i k ó ł d o t­
k n ię ty ch  ocenam i w  sw oich in teresach , am bicyach  itd . 
Jeże li zaś ty lko  spraw a ta k  się p rzedstaw ia, iż zacho­
dzą teg o  ro d za ju  w a r u n k i  p o trzebne do u ś w i a ­
d o m i e n i a  s o b i e  r y z y k a  połączonego z  w y g ła­
szaniem  sądów  bezstronnych , to już w ów czas m am y 
praw o p rzyp isać  pow ażną dozę pobudek  e tyczn ie  czy­
stych , czyli bezin teresow nych tem u, k to  dow iódł, iż s ta ­
ra ł  się u strzedz  od stronniczości. N iepotrzeba chyba w y­
kazyw ać, że z  tak im i w ypadkam i w  życiu  się spo ty ­
k am y  i że n ienależą one n a  szczęście d o  rzadkich  w y­
ją tków .

Skoro raz p rzyznam y, iż są ludzie, k tó rz y  s taw iają , 
na k a r tę  sw oją pom yślność m ate ry a ln ą  a  n aw e t życie 
i m ir u bliskich im  całkiem  św iadom ie, czyniąc to  w  im ię 
poczucia spraw iedliw ości, nieprzyćm ionego porusze­
niam i sym paty i an i a n ty p a ty i —  m usim y dopuścić i do 
d a lsz e j konsekw encyi, że d la  ta k  rozw iniętego  osobni­
k a  m yślącego  nie je s t niepodobieństw em  w znieść się  do 
ściśle ob jek tyw nego, bezstronnego sądu  n aw e t o tem , 
co jeg o  sam ego d o ty czy  najbardzie j o tom , co się je ­
mu od innych  należy, co je s t jego w obec n ich  słusznem  
praw em  a  co nie. O dpow iada tem u  zresztą  ry s  w spólny 
a  wielce znam ienny w  dziejach  n au k i i m oralności. J e s t  
nim ustaw iczny  p rzy ro s t i rozrost dążności k u  w yrab ia­
niu sztuki ch łodnego ocen ian ia  siebie sam ego, t. j. tego  
w szystk iego , co się rob i i ja k , a  z osobna w szystk iego, 
czego się już dokonało , co już należy do przeszłości. 
W  pracach  badaw czych  i p rzedstaw iających  w ynik i ba-

dań  jest to  dążen ie  do w ydoskonalen ia  a u to k ry ty ­
cyzm u, dziś pow szechnie w ym aganego . W życiu  m oral- 
nem  idzie wt ty m  k ie ru n k u  rozw ój de lika tn ie jszego  g ło ­
su sum ienia i posłann ic tw a, m anow icie w  k ie ru n k u  zao ­
strzan ia  się k on tro li n a d  w łasnem i pobudkam i i in ten ­
c ja m i, n a d  ich zgodnością z p rzy ję tem i ogólniejszem i 
zasadam i.. W praw dzie n iek ażd y , k to  sieb ie  ocen ia  n a j­
tra fn ie j, d z ia ła  już  p rzez  to  sam o najlep iej, zaw sze je ­
d n a k  zabezpiecza go ta  tra fność  sądu  o  sobie sam ym  
w' w ysokiej m ierze p rzed  niedocenian iem  u  innych  tego , 
co z podobnych  ja k  u  n iego pow odów  dom aga się po­
szanow anie i ochrony.

W  sto su n k ach  m iędzy  jednostkam i, n a w e t w ów ­
czas, g d y  in te res  sam ego ocen ia jącego  je s t  w grze, w y ­
tw orzen ie  się sądów  w spółm iernych i jednakow ego  ty ­
p u  o tem , co  się godzi a  co się niegodzi, czego  m ożna 
słusznie żądać, a  czego nie, je s t znacznie u łatw ione 
przez p an u jącą  w  now oczesnych państw ach  k u ltu ra l­
nych  zasadę  rów ności w  obliczu p raw a. Ta zasad a  pozo­
s ta ła b y  m artw ą  ab s trak cy ą , g d y b y  się z  niej nie w ysnu­
wało następ stw a , że n a  państw ie  cięży obrona jed n o ­
s te k  słabszych fizycznie i ekonom icznie p rzed  w yzy­
skaniem  przew agi ze s tro n y  silniejszych, o raz, że m ię­
dzy  obow iązkam i a korzyściam i p łynąeem i ze stanow i­
sk a  o b y w ate la  m ają  zachodzić stosunk i p roporeyonał- 
ne. 0 ile k to ś  n iem a specya łnego  in te re su  w  obchodze­
niu ustaw  zbudow anych  n a  owej zasadzie, t. j. o  ile 
n ies ta ł się zaw odow ym  złoczyńczą, to  i w tedy , g d y  się  
nieczuje odrodzonym  i um ocnionym  przez g łębsze p o ­
czucie  sw ego duchow ego zw iązku z bliźnim i i z Twórcą, 
p o rząd k u  m oralnego —  nie je s t m u tru d n o  uznać, iż 
pie lęgnow anie  daleko  idącej bezstronności i  w zajem no­
ści w e w spółżyciu  członków  jednego  zbioru  społeczne­
go je s t  fak ty czn ą , życiow ą podw aliną now oży tnego  
państw a  p raw nego  (iustitia  regnorum  fundam entum ). 
ta k  ja k  to  państw o  praw ne znów  je s t  w arunkiem  u trz y ­
m ania  i rozw oju dzisiejszej k u ltu ry . Z rozum ie też, że

JÓZEF MASSAR
w Krakowie, ul* Florysftska L 15.

POLECA NA OBECNY SEZON

D o b o r o w y  s k ł a d  t o w a r ó w  b ł ą w a t n y c h  
i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków i Dzieci. 
Magazin ntwarty ed8-msj rano do l-szej w południe, od 3-ciej pooał. d«7. wieczór,
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Iial. (białego) i dużego liliowego po 1 kor dla osób, które 
odrazu pragną się „wykupić", sprzedawane będą (wyłą­
cznie przy stolikach) kartki pocztow e legionowe, kolorowa 
fotografia Piłsudzkiego, papier listowy, modlitewniki legio­
nowe, kalendarze kartkowe i kieszonkowe, przycisk do li­
stów, medaliony, odznaki i pierścionki wydane przez Sa­
m arytanina polskiego. Nadmienić jeszcze należy, że stolik 
przy ul. Starowiślnej III most objęli urzędnicy elektrowni 
miejskiej pod kierunkiem p. Maślanki, a stolik na plantach 
przy kawiarni Sauera (Janikowskiego) p. Stanisława Ry­
chło weka.

„Madame Sans Gene“ z panią Wandą Siemaszkową.
Dziś wznawia teatr miejski świetną komedyę W Sardou 
i E. Moreau „Madame Sans Gene" z naszym gościem w po­
pisowej roli K atarzyny Hiibster. Sławna komedya francu­
skich mistrzów sceny ma w naszym teatrze najlepsze tra- 
dyeye i jest zawsze atrakcyą repertuaru. Tern silniej więc 
zainteresuje bywalców' teatru, gdy główną rolę praczki 
a później marszałkowej Francy! g ra  Siemaszkowa, znajdu­
jąc w niej pole do popisu i w ykazania wszechstronności 
swego talentu. W ytwornym Napoleonem będzie ulubieniec 
naszej publiczności p. Stanisławski; obok tych dwóch do­
minujących ról w przedstawieniu bierze udział cały ze­
spół najlepszych artystów  naszej sceny'.

Oprócz wymienionych w główniejszych rolach, wystę­
pują pp. Nowakowski (Lcfebre) Bończa (Touche) Boehlke 
WouLoutriu), Jednowski (Savazy), Biegański (Canouvil!e), 
Noskowski (Leroy), Brzeski (W erther), Soguborski (Ja ­

śmin), Górska (Eliza), Kamińska (p. de Savary), Jarszew ska 
(br. de Canissy) i cały prawie ensemble sceny miejskiej.

„Madame sans gene“ graną będzie w niedzielę, ponie­
działek i środę.

Z T. S. L. We czwartek odbyło się czterogodzinne 
posiedzenie wydziału ścisłego T. S L. w obecności pp. 
D ia E. Bandrowskiego, Dra E. Adama, szefa sekcyi J . Pi- 
wockiego, X. D ra Fijałka, dyr. A. Januszewskiego, Dra W. 
Kahla, Dra T. Grabowskiego, naez. Er. Maślanki, red. St. 
Rymara, Dra M. Starzowskiego, prof. W. .Sikory i inż. K. 
Wyczyńskiego, na którem sekretarz Rym ar złożył sprawo­
zdanie ze zbiórki 3-go maja w Krakowie i w okręgu, a  po­
seł Dr Adam ze zbiórki we Lwowie. Ogółem dotąd wpły­
nęło- na 471 list 14.000 K, ze zbiórki we Lwowie 22.000 
K, w Krakowie 11.500 K, w Łańcucie 710 K, w Przemyślu 
2.700 K, w Rzeszowie 1.200 K i t. d. Przeciętnie w racają 
listy z pięć razy' wyższemi kwotami, aniżeli w latach ubie­
głych. W śród skladkujących zwraca uwagę znaczna ilość ofi­
cerów i żołnierzy (listy zbiorowe), nauczycielstwo z dzie­
ćmi, księża z parafianami, oraz cały szereg urzędów. Wy­
nik dotychczasowy zbiórki przeszedł tedy istotnie wszel­
kie oczekiwania. W ydział uchwalił założyć nową ochronkę 
w Leszczynach pod Białą. J a k  wiadomo, w Leszczynach 
istnieje 5-klasowa szkoła T. S. L., przed rokiem ufundowano 
kaplicę, obecnie przybędzie ochronka. Ludność zaś miej­
scowa wybudowała sama Dom Kółka rolniczego i czytel­
nię. Dodać trzeba, że kaplicę ufundowało T. S. L. niemal 
w całości ze składek ludności miejscowej. — Pełne posie­
dzenie Zarządu głównego T. S. L. poświęcone szkołom 
na wschodzie i zachodzie odbędzie się najprawdopodobniej 
11. i 12. czerwca.

Medal bohaterów z pod Rokitny. Staraniem Centralne­
go Biura wydawniczego N. K. N. wybity został medal pt. 
„Rokitna" na pam iątkę poległych pod Rokttną Wąsowicza. 
Kisielnickiego i W łodka wykonany przez prof. J . Raszkę. 
Po jednej stronie widnieją podobizny wspomnianych trzech 
bohaterów , u spodu data  13. IV 1915. Na odwrocie — sam 
historyczny atak. Rozwiniętą linią pędzą ułani Wąsowicza 
przez okop nieprzyjacielski. Cena medalu 6 koron za sztukę.

Zapis polskiego chłopa w Jerozolimie. W mieście kur­
sowały wczoraj pogłoski o wielkim zapisie zagranicznym 
dla klasztorów 0 0 . Dominikanów i 0 0 . Franciszkanów 
w' Krakowie, wymieniono kwoty 600— 700 tysięcy dla ka­
żdego. Tymczasem rzecz przedstawia się znacznie skro­
mniej. Do tutejszego sądu nadeszło pismo z konsulatu au 
stryaekiego w Jerozolimie, zawiadamiające, że dnia 28-go 
sierpnia z. r. zmarł tani Daniel Zeglin, przynależny do 
Nowego Targu, k tó iy  pozostawił m ajątek około 1000 fran­
ków; z tego zapisał 250 franków dla klasztoru 0 0 . Fran­
ciszkanów w Jerozolimie, resztę po połowie klasztorom
0 0 . Franciszkanów i Benedyktynów w Krakowie. Sąd po­
wiatowy krakowski zawezwał obdarowanych, aby się o- 
świadczyli co do objęcia spadku. Ponieważ klasztoru 00.* 
Benedyktynów w Krakowie niema, więc przeznaczona dla 
niego drobna kw ota przypadnie zdaje się rządowi.

Z sali sądowej. Przed Trybunałem wzmocnionym kra­
jowego sądu karnego pod przewodnictwem radcy s. kr. 
Jakóbowskicgo odbyła się wczoraj rozprawa o zbrodnię 
dzieciobójstwa. Na ławie oskarżonych zasiadła 26-letnia 
gospodyni z Woli batorskiej pod Niepołomicami Katarzyua 
Satałowa, żona Franciszka Satały, który pełni służbę woj­
skową, m atka dwojga m iłych dzieci, oskarżona o to, że 
nowonarodzonemu dziecku, z okresu inwazyi nieprzyjaciel­
skiej nieślubnemu, rozmyślnie nie udzieliła pomocy, aby 
go pozbawić życia i w tym  celu zaraz po przyjściu dzie­
cka na świat, przykryła jo pierzyną, a sama zasnęła. Gdy 
za jakie pół godziny przyszła do siebie, przekonała się, żc 
dziecko nie żyje. W tedy zawinęła je w- szmatę i wyniosła 
do stajenki, a na drugi dzień zwłoki spaliła w piecu. Pó­
źniej, po namyśle, sama udała się do żandarmeryi i do 
wszystkiego przyznała. — Na wczorajszej rozprawie, jak 
i w śledztwie tłómaczyła się oskarżona, żo jakkolwiek 
wstydziła się ludzi, to jednak nie miała najmniejszego za­
miaru dziecka pozbawić życia. W tym też kierunku pro­
wadził obronę adwokat Dr Danielak. — Trybunał po dłuż­
szej naradzie przychylił się do wywodów- obrońcy i zasą­
dził oskarżoną za występek z § 335. u. k. na 4 miesiące 
aresztu, wliczając równocześnie do kary niezawiniony areszt 
śledczy, tak, że oskarżona Satałowa ma tylko jeszcze od­
siedzieć niecałe 4 tygodnie. — Oskarżał prokurator Dr So- 
zański.

O zbrodnię sprzeniewierzenia i oszustwa. W połowic 
czerwca odbędzie się w krakowskim sądzie krajowym kar­
nym rozprawa przeciwko Zygmuntowi R o s n e r ó w  i, b. 
wydawcy „Gazety Poniedziałkowej" i „Gazety Krakow­
skiej", oskarżonemu o zbrodnię sprzeniewierzenia i oszu- 
stw-a, popełnioną przed ośmiu Jaty w krajowym Związku tu ­
rystycznym w Krakowie. Stwierdzona szkoda wynosi około 
10.000 kor. Rosner obecnie odsiaduje na Morawach karę

6-letniego ciężkiego więzienia, na którą został w zeszłym 
roku zasądzony za zbrodnię oszczerstwa.

Z  Polski i ze świata.
Z Tow. Kred. ziemskiego. Nowo wybrany w roku bie­

żącym prezes dyrekcyi gal. Tow. Kred. ziemskiego p. Ste­
fan bar. Moysa po uzyskaniu zatwierdzenia cesarskiego 
i złożeniu przysięgi na ręce p. namiestnika, objął urzędo 
wanie, powitany imieniem dyrekcyi przez urzędującego do­
tychczas prezesa p. Franciszka Rozwadow skiego.

Zmiana własności dóbr. „K uryer Lwowski" przynosi 
informacyę. że dobra hr. Szembeka w- powiecie chrzanow­
skim obszaru 5000 morgów, którym  groziło przejście 
w obce ręce, zostały nabyte w dniu 17. b. m. przez hr. 
Potocką. Transakcya, jak  donosi „Kuryer", „dokonana zo­
stała w sposób korzystny dla dawnego właściciela, przy 
którym pozostał pałac z obszarem 600 morgów ziemi".

Święto czwartaków. Do „Kur. lwów." piszą z pozycyi 
czwartaków; Dnia 28 m aja obchodzi pułk czwarty Legio­
nów Polskich święto rocznicy swego powołania. Uroczy­
stość odbędzie się w obliczu nieprzyjaciela w.... Program 
uroczystości obfity i urozmaicony. Na uroczystość napływa­
ją  z różnych stron Polski serdeczne listy do komendy 
czwartego pułku.

Nabój szrapnela tłuczkiem. „Gazeta Pod hal." pisz# 
W Zamieścili koło Limanowej używała gospodyni Walery*. 
Kordecka naboju szrapnelowego za... tłuczek i przechowy 
wała go, jak to zwykle na wsi, na nalepie. Dnia 19. maja 
piekąc chleb. wygarnęła ogień z pieca meoględnie 
i spow odowała wybuch. Nabój poszarpał jej obie ręce i zra­
nił odłamkiem w czoło i uszkodził ściany domu. Nieszczę­
śliwą opatrzył lekarz okręgowy, a celem dalszych zabie­
gów wyprawił do N. Sącza.

Z Krasiczyna donoszą do „Echa Przem.": Miejsco­
wość nasza, jakkolwiek w bardzo niedalekiein sąsiedztwie 
Przemyśla, stosunkowo niewiele ucierpiała. W yjątek sta ­
nowi zamek książąt Sapiehów', którego mury i dach gę­
sto podziurawiony pociskami kul, a sale z poniszczonymi 
sufitami i ścianami okazały się wprost nie do zamieszka­
nia. Drugim wewnątrz doszczętnie zniszczonym budynkiem 
jest browar bar. Gotza, źródło zarobku tak  miejscowej, 
jak okolicznej ludności, dziś w zupełnym zastoju. Zresztą, 
prócz jednego jeszcze domku mieszkalnego, który wTogo- 
wie odchodząc stąd, podpalili, stoją wszystkie nienaru­
szone. — Pomimo, że wzrosła dziś bieda, k tóra tu  zaw­
sze panowała, gdyż miejscowość ta  uboga w- grunta i by­
dło, zarobkiem tylko pokrywała potrzeby swych mieszkań­
ców, ludność wśród obecnej niedoli, okazuje się bardźo

to, co się przeciw staw ia ziszczeniu ow ych postu latów , 
m a źródło w egoizm ie jed n o stek , rodzin , k las, i że m oże 

być zw alczanein  zapoinocą odpow iednich środków  
w  im ię w spólnego dobra narodow ego i państw ow ego.

C ałkiem  odm iennie i bez p o rów nan ia  trudniej 
p rzedstaw ia  się p rob lem at bezstronności, g d y  chodzi 
o u regulow anie n a  je j zasadz ie  sto sunków  m iędzy 
udzielnem i państw am i a tak że  m iędzy narodow ościam i 
w chodzącem i w  sk ła d  jednego  p ań stw a  lub dążącem i 
d o  zjednoczenia się w' jego ram ach . D la p a ń s tw a  ja k o  
d la  tak ieg o  m usi być zachow anie jego  b y tu  i całości 
z a sad ą  najw yższą, „u ltim a ra tio “ (salus re ipublicae lex 
suprem a esto). To też  u to p ijn em  a  n a w e t n iesłusznem  
b y łoby  żąd ać  od o rganów  odpow iedzialnych  za  jego  
najw yższe in te resy , a b y  —  dopóki w sobie nie urob ią  
przekonan ia , że d o  t y c h  i n t e r e s ó w  n a l e ż y  
i n t e g r a l n i e  z g o d n o ś ć  z p o w s z e c h n y m  
m o r a l n y m  Ł a d e m  —  p rzy  obronie egzystcncy i 
państw ow ej i p o trzeb n y ch  d la  te jż e  w arunków  k rępo ­
w ały  się rów nom iernym i w zględam i na rzekom e, pre- 
tehdow ane, up raw n ien ia  jak ie jś  s tro n y  przeciw nej, t. j. 
ta k ie j, k tó re j in te resy  zna jd u ją  się w  danym  czasie 
w  koałizy i z in teresam i odnośnego p ań stw a. W szak  do 
zrozum ienia i s trzeżen ia  ta m ty c h  in te resów  i p raw  p a ń ­
stw ow ych je s t pow ołany  z re g u ły  k to ś  inny. Coś 
a n a l o g i c z n e g o ;  a l e  p r z e c i e ż  n i e z u ­
p e ł n i e  p o d o b n e g o ,  zachodzi we w zajem nych s to ­
sunkach  członków  różnych  narodow ości, a  w szczegól­
ności ty c h  członków , k tó rz y  n iem ają  specyalnego  od 
sw oich ro d ak ó w  m an d a tu  do d z ia łan ia  w określonym  
k ierunku .

Może zgodzim y się n a  określenie, że n a r ó d  
w  znaczen iu  dzisiejszem  je s tto  zbiór tych  ludzk ich  oso­
bników , rodzin , k la s  społecznych, k tó re  poczuw ają  się 
do pew nej bliższej łączności n a  zasad z ie  w spólnej k u l­
tu ry  obyczajow ej, lite rack ie j, a r ty s ty czn e j, z reg u ły  
ta k ż e  języ k a , choć n ie  zaw sze (jak  te g o  p rzy k ład  wi

dzim y u  narodów  am erykańsk ich , n ie jedno litych  języ ­
kow o a  w yodrębnionych  od. m ów iących  tym i sam ym i 
językam i anglików , h iszpanów  i po rtugalczyków ), dalej 
w spólności w spom nień h isto rycznych  i dążności p rzy ­
najm niej d o  sam orządu , jeśli n ie d o  b y tu  politycznie 
n iezależnego, w reszcie i n a  podstaw ie  zw artszego  za­
m ieszk iw ania  jak iegoś te rry to ry in n , k tó re  m a uchodzić 
za  głów ne, rd zen n e  d la  tego  narodu , gdyż n a ró d  ca łk o ­
wicie rozprószony  wśród, innych , nię m ogący  w skazać 
sw ojej w idzialnej „o jczyzny", n ien iia łby  dosta teczn y ch  
rea ln y ch  w arunków  do uzyskan ia  sam orządu  i do w y ­
robien ia  szerszego c a ło k sz ta łtu  cech k u ltu ra ln ie  od rę­
bnych. W spólność ra sy  i w yznania  n ieo k aza ła  się ja k  
d o tąd  n iezbędną u  w ielu conajm niej narodów . N ato­
m iast je s t  rzeczą  bardzo1 ła tw o  zrozum iałą, że od  s to ­
pn ia  godności p rzek o n ań  w łon ie  jednego  n a ro d u  o 
tern, o je s t godziw e i chw alebne, od w iększego lub 
m niejszego p rzybliżen ia  do siebie, uznaw anych  i p ra ­
k ty k o w an y ch  w  jednem  środow isku  naród  owem, zasad, 
e tycznych , zależy, czy dzia ła lność  zbiorow a je s t w ię­
cej lub  mniej zestro jona , in tenzyw na, sku teczna . To 
O statnie (t. j. sku teczność) zaw isło oczyw iście ta k ż e  
od je j racyonalności, od dosto sow an ia  śroków  działań  
do ich  celów , o d  zapew nien ia  sobie tra fnośc i p rzew idy­
w ań —  ale  zaw sze tam  ,gdzie w ynik i usiłow ań jed n o ­
stk o w y ch  dzięki zbieżności k ie ru n k ó w  tychże  raczej się  
zsum ow ują, an iże li w zajem nie o słab ia ją  lu b  n iw elu ją , 
uzasadn iona je s t n ad z ie ja  w iększej w ypadkow ej 
w spólnej.

G dy  je d n o s tk a  poczuw a się silnie i  z czynną g o to ­
w ością ja k o  p rzyna leżna  do pew nego narodow ego  ogó­
łu , m uszą w  tern, do  czego ona przyw iązu je  najw yższą  
w arto ść  w  sw oich ocenach, p rzeb ijać  się w  pew nej m ie­
rze żyw otne in te resy  te g o  ogółu  a  zarazem  jeg o  w ła­
sności w  sposobie dośw iadczenia , rozum ow ania, u leg a ­
n ia  popędom , w zruszeniom , uczuciom . Po części bez­
w iednie w ch łan ia  ona w siebie p rąd y  srrogo środow iska

duch owego, po części zaś um yśln ie  p rzysto sow yw a się 
do k ierunków , po któryc-h przew adze obiecuje sobie 
najw ięcej dobra d la  całości narodow ej.

N am , k tó rzy śm y  często  p a trzy li na  to, ja k  n ad u ży ­
wano h ase ł n acyonalistyeznych , ab y  szerzyć m iędzy 
ludźm i sąsiadu jącym i lub w spółm ieszkającym i n ien a ­
wiść, sk łonność do u c isk u  i bezw zględną w a lk ę  o  by t, 
n iełatw o je s t  uprzy tom nić sobie czystość i w zniosłość 
p ierw szych  sp rężyn  psychicznych  tego  ruchu, po w sta ­
łych  w rąz z poezyą rom antyzną. To przecież n iew ą t­
pliw ie p rzez p arę  dz iesią tek  la t k w ia t europejsk ie j in- 
Filligencyi i ta le n tu  żyw ił w  najlepszej w ierze przekona, 
nie, że m iędzy in te resam i narodów  niem a kollizyi, że 
m ogą w bratn ich  z sobą  pozostaw ać sto sunkach , w spo­
m agając  się w zajem nie w e w szelak ich  ro d za jach  opprei 
ssyi. Po gorzk ich  dośw iadczeniach  dziejow ych d a  się 
w ytłóm aczyć uśm iech k ry ty czn e j pobłażliw ości dla 
tego ro d za ju  „ ra jsk ie j dz iedziny  u łu d y " , w  jak ie j żyli 
ów cześni w yznaw cy  w iary  w ziszczenie się b ra te rs tw a  
ludów , acz m oże nie bez cienia tę sk n o ty  za  ra jem  u tra ­
conym  m yślim y o błogiej m ocy te j w iary . Je d n a k  m usi­
m y p rzyznać , że ty lk o  n a  tle  ow ej pew ności m ógł się 
zrodzić w ysok i, n a  w skroś c z y s ty  etycznie , idealizm, 
narodow ego poczucia  i celów , m ianow icie na podw a­
linie pew ności, iż s łużąc sw ojej o jczyźnie i narodow i 
słu ży  się zarazem  całej ludzkości cyw ilizow anej i do  
cyw ilizacyi zdolnej, ja k o  też dobru  isto tnem u w szyst­
k ich  sk ład a jący ch  ją  narodów . M ądrość życiow a n a ­
szych w ielk ich  w ieszczów  ty lk o  a a  tej. d rodze  u św ia ­
dom iła sobie g łęb o k ą  praw dę, że bez m iłości sprawy, 
narodow ej n iem ożna się w ew nętrzn ie  odrodzić, w znieść 
p o n ad  osobiste bole i  słabości, u leczyć z sam olubstw a 
i in n y ch  pociągów  jedn o stk o w o  i społecznie Rozstrojo­
nych, że n aw e t szczerze w ierzącym  niem ożna pozo­
stać , jeżeli się w ątp i w  w ym iar spraw iedliw ości dziejo­
wej d la  w łasnego  —  a  n aw e t w ogóle d la  k tó reg o k o l­
w iek  pokrzyw dzonego —  narodu .

z. KUTRZEBA
K R A K Ó W , W IŚ LN A  U . --------

Druki gospodarcze układu Prof. Dra Stefana Pawlika. —  Druki parafialne. 
Książeczki do nabożeństwa. —  Obrazy oryginalne i reprodukeye. - -  W łasnego 
nakładu album widoków Krakowa według akwarel St. Tondosa i J .  Kossaka 
i 4 Bohaterowie; Kościuszko, Poniatowski, Czarniecki, Sobieski według akwa­

rel J .  Kossaka.

Listwy na ramy w wielkim wyborze. —  Tapety. —  Sztukaterye i listewki sufitowe.
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•ofiarną tak  na cele narodowe, jak społeczne i ostatni grosz 
sobie od ust odejmie, by dać, gdy głos publiczny o to 
woła i prosi Dowodem tego zbiórka na  „Czerwony Krzyż11, 
k tó ra  z tej małej osady przyniosła 176 K. Dzieci szkolne 
co tygodnia, według rozporządzenia władz, ochotnie skłar 
dają na wymienione wyżej towarzystwo, małe halerzowe 
d a tk i w ręce swego nauczycielstwa, a gdy na Dar naro­
dowy 3. maja urządzono skromny „dzień kw iatka11 i sprze­
daż kokardek o barwach ojczystych — wpłynęło do puszki 
72 K, z których po odtrąceniu wydatków, czysty dochód 
67 K odesłano głównemu Zarządowi T. S. L. Na listę zaś 
osobno na ten cel zebrano kilkanaście koron.

Odczuwamy tu brak artykułów spożywczych. Czasem, 
t. j. co parę tygodni, zjawi się mąka, ale i tej nie można 
więcej dostać, jak  1 kg., lub najwyżej 2 kg. na głowę 
; to  znowu ma wystarczyć na czas nieokreślony. Rozsprze- 
lażą tej mąki zajmuje się przez cały rok bezinteresownie 
• tuczycielstwo miejscowe. Podczas walk wiosennych, przy 

weraniu Przemyśla, nie wolno było ludności wychodzić 
>ola, by zasiać i zasadzić, toż i nie było co zbierać

i.
[Stryja piszą nam: W mieście naszein ma powstać 
aukowy, obejmujący liceum i gimnazy urn realne 
Zważywszy, że istnieją już trzy zakłady żeńskie, 

anie się rozwijające, dochodzi się do przekonania, żc 
ma to  być przedsiębiorstwo ko.ikurencyjne, godzące na 
cah ść miejscowego prywatnego gimnazyum żeńskiego, 
-z .którego korzystają uezenice bez różnicy wyznania, acz­
kolwiek właścicielka jest katoliczką. Spodziewać się nar 
leży, że na otwarcie tego separatystycznego przedsiębior­
stw a Rada szkolna krajowa, licząc się ze stosunkami miej- 
scowemi, chyba pozwolenia nie udzieli.

Z Żydaczowa donoszą do „Gaz. Por.11: Dzięki inieya- 
tywie starostwa, powiat tutejszy pomimo ciężkich warun­
ków- subskrybował 1,130.000 koron. Rów-nież i akcya „Ty­
godnia Czerwonego Krzyża11 udała się znakomicie. Komi­
te t powiatowy uzyskał drogą składek około 17.000 koron 
na Czerwony Krzyż i zjednał dla Stowarzyszenia pokaźną 
liczbę członków.

2 Zaleszczyk donosi „Kuryer lw ow ski1: Tydzień Czer­
wonego Krzyża dał sposobność znanej z ofiarności na cele 
szlachetne publiczności zaleszczyskiej do złożenia znacznej 
j a k  na nasze zrujnowane miasto kwoty. Za pośrednictwem 
starostw a, gminy i urzędu paraf. obrz. łać. kw ota 1000 K 
zasiliła kasę tego stowarzyszenia. — W pierwszą niedzielę 
m aja uczciliśmy Najśw. Królowę Polskiej Korony osobnem 
nabożeństwem i w myśl wskazówek władzy duchownej 
■dyeeezyalnej połączyliśmy uroczystość tę z uczczeniem za­
sług dla Polski papieża Benedykta XV. — Dnia 9. b. m. 
święciliśmy uroczystem nabożeństwem żałobnem pamiątkę 
tych wszystkich, którzy polegli na naszym froncie.

Godzi się także nadmienić, że w tych miesiącach za­
wiązała się w Zaleszczykach Delegacya parafialna K. B. K. 
celem wyszukiwania i otoczenia opieką m ateryainą i mo 
ralną wszystkich sierót wojennych. Delegacya pracuje pod 
przewodnictwem miejscowego duszpasterza prźy poparciu 
p. komisarza Nowakowskiego.

„Kościuszko pod Racławicami11 w Lublinie. W „Ziemi 
lubelskiej11 czytamy: Niedzielne przedstawienie tej patryo- 
tycznej sztuki wypełniło tea tr po brzegi. Wśród publiczno­
ści było bardzo wielu włościan z okolicznych wsi. W cią­
g u  całego przedstawienia na sali panował uroczysty i pod­
niosły nastrój. Żywsze, porywające swą treścią momenty 
sztuk i w itała sala burzą hucznych oklasków. Bartosz Gło­
wacki, Kościuszko, kosynierzy, polscy żołnierze bijący Mo­
skali witani byli entuzyastycznymi oklaskami i okrzykami.

Warszawscy weterani z r 1863. „Kurjer W arszawski11 
lonosi: Uczestnicy powstania 1863 roku postanowili zor­
ganizować się w stów. weteranów, w celu bliższego pozna­
nia się i wzajemnego popierania się m ateryalnego i moral­
nego. Na przewodniczącego zaproszono p. Masalskiego, sy- 
■beryjczyka. Uchwalono, ażeby syberyjczycy, to jest ci, któ­
rzy za udział w powstaniu byli zesłani na Syberyę i do in­
nych miejscowości, oraz ci z uczestników powstania, którzy 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności, uniknęli kary, połącżyli 
się w stowarzyszenie, dotychczas bowiem istniało jedno 
towarzystwo (tajne), wyłącznie syberyjeżyków. Następnie 
uchwalono, ażeby uczestnicy powstania, którzy umknęli 
kary , a zwłaszcza ci, którzy nie są bliżej znani, zanim będą 
przyjęci do stowarzyszenia, wylegitymowali się z udziału 
.w powstaniu.

Co drogie — to trefne... Rabinat warszawski stwier­
dziwszy, że wszelkie jego nawoływania, aby rzeżnicy trzy­
mali się taksy, ustanowionej przez władze, są bezskute­
czne, gdyż sprzedaż potajem na mięsa po wysokiej cenie 
odbywa się w dalszym ciągu — wziął się obecnie na inny 
Bposób. Ogłosił mianowicie zakaz nabywania mięsa po wyż­
szej od taksy cenie, postanawiając, żc mięsa takiego nie 
wolno żydom jeść jako trefnego.

Podczas czytania „Potopu11... Do „Kur. Pozn.11 pisze 
jeden  z czytelników: Jako  przyczynek do artykułu „Po­
pularność Sienkiewicza11, podanego w ubiegłym tygodniu, 
podaję do wiadomości następujące prawdziwe zdarzenie: 
W e wsi D., w powiecie poznańskim zach., rozpożyczonó 
z dworu ludziom dominialnym książki do czytania, między 
innemi także „Potop11 Sienkiewicza- Pewnego dnia wypo­
życzającemu książki oświadczył włodarz tam tejszy: „Bar­
dzo  nam się ta. opowieść podoba; czytaliśmy ją do pożnej 
nocy. Gdy doszliśmy do miejsca, gdzie Kmicic wybiera 
się, aby kolubrynę szwedzką wysadzić w powietrze, to żona 
■moja się popłakała, a  ja  powiadam do niej i do dzieci:

klęknijmy i zmówmy różaniec, aby mu .się ta  wyprawa 
udała; a  dalej czytać będziemy przy czasie, bo już późno11.

Budżet Królestwa Czeskiego. Komisya administracyjna, 
urzędująca w Czechach w miejsce rozwiązanego W ydziału 
krajowego ogłosiła w ostatnich dniach budżet Królestwa 
Czeskiego na rok 1916. Budżet wykazuje w dochodach 
106,531.599 koron, w rozchodach 124,942.029 koron, zamy­
ka się więc niedoborem 18,410.430 koron. Niedobór pokry­
ty będzie częściowo podniesieniem dodatków do podatków, 
częściowo zaś pożyczką. Największą pozycyę w budżecie 
stanowi wydatek na szkolnictwo, na które preliminowano 
67,477.503 kor., co stanowi przeszło połowę całej sumy wy­
datków krajowych nie licząc subsydyów na cele wiedzy i li­
teratury. W dziale rolniczym przewidziano wydatek 4 i pół 
miliona koron, bezpieczeństwa publicznego przeszło dwa 
miliony, publicznych budowli blizko sześć milionów. Inte- 
rcsującem byłoby porównanie budżetu krajowego Galicyi 
z budżetem Czech. N iesttty, naszy Wydział kraj. nie ogło­
sił jeszcze dotychczas budżetu na rok ubiegły i niewiadomo 
kiedy stosunki wojenne pozwolą mu to uczynić.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIRa TY.
Dyrekcya i. szkoły realnej w Krakowie zwraca się do 

obecnych i byłych uczniów tego zakładu z prośbą o donie­
sienie, odkąd pełnią służbę wojskową lub w Legionach, 
i w którym pułku, jaką posiadają, rangę i jakie odznacze­
nie; nadto prosi rodziców, krewnych lub kolegów tych u- 
czniów, którzy polegli lub zostali wzięci do niewoli, aby ze­
chcieli donieść bliższe o nich szczegóły.

Wiadomości kościelne.
W n Mw2yk-a kościel.na- w  niedzielę dnia 28 b. m. w  kościele 
N. P. Maryi w czasie Mszy św. o godz. 12 odegrają na orga­
nach p. M. Schoenówna i p. .T. Gablenz utwory Czajkowskiego 
Hessego i Griega. s  ’

Sodalicya Panien zawiadamia swych członków, że dnia 
-8  czerwca b. r. odbędzie się w kaplicy SS. Urszulanek (ul. 
.Starowiślna 1. 9) nabożeństwo miesięczne, podczas którego na­
stąpią przyjęcia pań do Sodalicyi.

N i e d z i e l a  wieczorem: „Madame sans gene11 występ 
p. W andy Siemaszkowej.

P o n i e d z i a ł e k :  , Madame sans gene11 występ p. 
W andy Siemaszkowej.

W t o r e k — „Zaczarowane Koło11 występ p. W andy 
Siemaszkowej.

Ś r o d a  — „Madame sans gene11, występ p. W andy 
Siemaszkowej.

C z w a r t e k  — „Zaczarowane Koło11 występ p. W andy 
Siemaszkowej.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota, 27. b. m.: „Intryga i miłość11.
Niedziela, 28. b. m. po poł.: „Nitouche11.
Niedziela, 28. b. m, wieczór: „Intryga i  miłość11. 
W torek, 30. b. m.: „Intryga i miłość11.

Z Teatru.

Odznaczenia. Cesarz w uznaniu doskonałych usług 
w szzcególnem użycin nadal ministeryalnermi sekretarzowi 
w ministerstwie handlu Julianowi N o w i c k i e m u  krzyż 
kawalerski orderu I  ranciszka Józefa na wstędze krzyża 
zasługi wojskowej. Cesarz nadal służącemu urzędowemu 
przy sądzie krajowym w Krakowie Janow i W ę g r z y n  o- 
w i srebrny krzyż zasługi.

Radca skarbui Tadeusz Śliwiński zc Złoczowa, 
przydzielony do c. i k. Komendy obwodowej w Dą­
browie, został przed kilku miesiącami odznaczony krzyżem 
kawalerskim orderu Franciszka Józefa na wstędze wojsko­
wego krzyża zasługi w uznaniu znakomitej działalności 
w speeyalnej służbie. Dekoracya ta  ogłoszoną też została 
w dzienniku rozporządzeń Min. skarbu z d. 4. b. m. Jest 
to jedno z pierwszych odznaczeń, jakie uzyskał na powie­
cie w Królestwie urzędnik skarbowy.

b.

N E K R O L O G I A .
Ś. p. Roman Dworzański. W Białej odbył się dnia 24. 

m. pogrzeb ś. p. Romana Dworzańskiego, zasłużonego 
pedagoga i dobrego katolika, który wychował w nader tru­
dnych warunkach kilka pokoleń i był nauczycielem i kie­
rownikiem szkół w Białej, a  zmarł jako em eryt w 74. roku 
życia swego. W pogrzebie wzięły udział tutejsze władze, 
burmistrz Schmeja z Radą szkolną miejscową, radca szkol­
ny p. Okęcki, inspektor krajowy Opuszyński, pułkownik 
żandarmeryi Haganer, dyrektorzy szkół tutejszych z mło­
dzieżą szkolną, dyrektor Pindel z Lipnika z nauczycielami, 
mieszczanie z Kęt, skąd Zmarły pochodził, oraz liczna pu­
bliczność. Kondukt prowadził p rałat X. Jan  Krupiński 
w asyście X. proboszcza miejscowego kanonika Rychlika 
i X. katechety szkoły wydziałowej Czaputy.

W Radomiu zmarł śp. Franciszek Jasicki rejent od 
wielu łat osiadły w tern mieście. Zmarły prowadził kance- 
laryc przy b. sądzie okręgowym i zarówno charakterem 
jak i postępowaniem potrafił zaskarbić *sobie szczerą przy­
jaźń pracowników, szacunek i uznanie wszystkich, którzy 
stykali się z nim bliżej. „Głos radomski11 podnosi jako rys 
charakteru zmarłego okoliczność, że aczkolwiek z wybu­
chem wojny śp. Jasicki przerwał prowadzenie kancelaryi, 
to jednak do ostatniej chwili wypłacał pensye swoim współ­
pracownikom, troszcząc się o ich byt. Pozostawił czystą pa­
mięć zacnego człowieka.

,,Intryga i miłość" — tragedya Fr. Szyllera.
T rag ed y a  ro m an ty czn a  —  to w łaśc iw y  rep e rtu a r  

sceny  ludow ej, tą  d rogą  zapoznaje  ona sw ą  publiczność 
z arcydziełam i lite ra tu ry  i spełn ia  sw ą ro lę ściągania  
szerszych m as do tea tru . Z na jd u ją  one w  nim  praw dzi­
w ie sz lachetną  rozryw kę, k sz ta łcąc  się is to tn ie  n a  k la ­
sycznych  u tw orach . C hodzi ty lko  o um ieję tny  w ybór 
sztuk , by dały  się pogodzić ze środkam i w ystaw y, ja- 
kiem i rozporządza nasza  d ru g a  scena.

T e a tr  ludow y m iał w  ostatn im  sezonie parę  w ie­
czorów  u d a tn y ch  z tego  zak resu  i do tak ich  należy  
w czorajszy .

, I n t r y g a  i m iłość11 n ad a je  się bardziej, niż inne 
na scenę ludow ą, a  w ystaw iona dość  starann i* , n a ­
leży do lepszych p rzedstaw ień . Cóż, k ied y  znów  zu­
pełnem u pow odzeniu  s tan ą ł n a  przeszkodzie  —  m aj...

W  okresie rom ansu  ró ży  ze słow ikiem , g d y  n a ­
w et ponure gaw rony  zaznaczają  rad o ść  życia  —  afisz 
te a tru  z trag ed y ą , w iszący  obok w ezw ania  do poboru, 
nie p rzed staw ia  tak ie j a trak cy i, ja k ą b y  m ógł być  tro ­
chę w cześniej.

P rzyw ilej n a  na jokropn ie jsze  d ram aty , stosow ane 
naw et w  k arn aw ale , m ają  ty lk o  —■ k ina , bo ta m  zn a j­
d u ją  się one zawsze w sąsiedztw ie  dw óch fars, jednej 
kom edyi i t. p. i w ogóle nie rob ią  W rażenia. T ea tr , 
zw łaszcza ludow y, m a swoje ok resy  n a  d ram a t i lże j­
szy re p e rtu a r  i p rzy  w ystaw ian iu  ich m usi liczyć się 
z... ruchem  naszej p la n e ty  dooko ła  elipsy.

To też w czorajszy  suk ces m iał ch a ra k te r  bardziej 
m oralny.

Może przy  następnem  p rzedstaw ien iu  pom oże dy- 
rek cy i le tn i je j sprzym ierzeniec —  deszcz i sprow adzi 
n a  „ In try g ę 11 ty le  w idzów , ile ty lk o  n ieprzem akalna 
o d  g ó ry  sa la  zdo ła  pom ieścić.

D obrą obsadę w czorajszej „ In try g i i m iłości11 tw o ­
rzyli pp .: OJska, jak o  L udw ika, w yg ląd a ła  i g ra ła  b ar­
dzo w dzięcznie, P ilarsk i, ja k o  M iller, u trzy m ał d y sk re ­
tn ie  p a te ty czn y  to n  sw ej roli, a  pp . H eleński, B iesia- 
decki, K orecki, G ajew ska i R orow iczow a w y kaza li nie- 
ty lko  opanow anie sw ych ról, a le  i  u m ieję tną  p racę 
reżysera . sn.

Na fundusz wdów i sierót po Legionistach im. Józefa Pił­
sudskiego przesłała I Brygada Legionów polskich do Depar- 
nientu skarbowego N. K. N. dalszą składkę w kwocie 2914 K 
54 h, zebraną w dniu imienin Brygadyera. Złożyli mianowicie: 
Podoficerowie i ułani 1 pułku ułanów Legionów polskich 
2138 K 54 h; Urząd prowiantowy I Brygady 506 K i Pociąg  
1/7 I Brygady 270 K.

Robotnicy zajęci przy robotach drogowych w Peczeni- 
żynie złożyli na cele opieki wojennej Legionów polskich 1329 K 
62 h. Kwota ta wpłynęła do Departamentu skarbowego N.

Kupiec tutejszy p. Eisen złożył w  Departameneie skar­
bowym przez p. dyrektora Drohockiego 100 K na fundusz 
wdów i sierót po Lgeionistach.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
S o b o t a  — „Madame sans gene11 występ p. W andy 

Siemaszkowej.

W iadomości gospodarcze.
Brak mąki w Rumunii. Przy zawieraniu umowy z pań­

stwami centralnemi o zezwolenie na wywóz z Rumunii wszel­
kich gatunków zboża i mąki zarządził rząd rumuński, aby 
rolnicy wszelkie swe zapasy zgłosili w centralnej Komisyi 
dla wywozu w Bukareszcie. Ze zgłoszonych zapasów prze­
znaczono 60% na wywóz, 40% na potrzeby wewnętrznej 
konsumcyi. Z powodu jednak, że 10 tonowy wagon pszenicy 
sprzedawano za granicę państwa po cenie 3.200 lew podczas 
gdy wewnątrz kraju ustalono cenę na 1850 lew, rolnicy 
zgłaszali możliwie największe ilości posiadanego zboża, aby 
uzyskać zezwolenie na wywóz choćby wszystkich swych 
zapasów za granicę. Następstwem tej spekulaeyi kół agrar­
nych jest obecnie brak mąki w Rumunii. Z zapasów zboża, 
jakie w kraju  jeszcze pozostały zarekwirował rząd znaczną 
Uość na potrzeby armii tak , źe dla ludności cywilnej pozosta­
ła .ilość nie w ystarczająca. To też obecnie panuje w Ru­
munii dotkliw a drożyzna tego artykułu, k tóra  szczególnie 
daje się odczuwać szerokim warstwom ludności miejskiej. 
Rząd rumuński stara się brakowi zaradzić, usiłowania jego 
jednak są prawie bezskuteczne wobec braku zboża w kraju.

Giełdy państw centralnych pozostają pod wrażeniem 
wypadków na  froncie włoskim. Pogrom Włochów, sukcesy 
pod Verdun, wspaniały wynik aubskrybcyi na pożyczkę 
austro-węgierską, k tóra  osiągnęła olbrzymią kw otę sześciu 
miliardów koron, oraz widoki dobrych — a  ląk niektórzy 
tw ierdzą — bardzo dobrych zbiorów, tak  ożywczo podzia­
łały na nastrój sfer finansowych w Wiedniu, że spowodo­
wały istną haussę, k tóra  zwolna rozprzestrzenia się na 
wszystkie walory i wartości objęte handlem giełdowym. 
Na rynku akcyjnym zainteresowanie idzie w kierunku wa­
lorów przemysłowych w szczególności przemysłu żelazne­
go. Niemniej okazuje się to przy węglu, maszynach, gu­
mie, elektryczności i papierach budowlanych. Był też po­
pyt na efekta bankowe, transportowe i żeglugi. Temu na­
strojowi wiedeńskiej i budapeszteńskiej giełdy poddała się
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też giełda w Berlinie, a  w mniejszym stopniu giełdy kra­
jów neutralnych, a  w szczególności w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie się już rozpoczyna żywsze zainteresowanie 
walorami państw centralnych. W pływają też w tej mierze 
nader dodatnio uporczywe pogłoski, o pośrednictwach po­
kojowych. Na targu pieniężnym w zrasta dyskont prywa­
tny, a  w aluty nasze poprawiają się. W Berlinie dyskont 
pryw atny podniósł się z -I prc. na 4 i trzy czwarte prc.

Pod Arsiero i Asiago.
Je d e n a s ty  dzień  uderzenia  w ojsk  ąustro -w ęg ier­

sk ich  n a  stanow iska  w łoskie m iędzy A d y  g  ą  a  B r  e n- 
tią  p rzyn iósł d a lsze  pow ażne sukcesy.

T a  część korpusu  grack iego , k tó ra  ca łym  sw ym  
frontem  już od  k ilk u  dn i zna jd u je  się n a  granicznem  te- 

"-ry to ryum  w łoskiem , opanow ała  p o  zdobyciu  M onte 
K e m p e l  c a ły  gTzbiet położony m iędzy C o r n o  d i  
C a m p o  (1833 m.), a  szczy tem  M e a t a  (1445 m.), 
zb liżając się p rzez to  tuż  pod  w ew nętrzny  p ierścień  
fo rtów  A s i a  g  o, a  więc n a  odległość n ie  w iększą  niż 
p ięć k ilom etrów  od w nętrza m iasta . P rzez te n  o s ta tn i 
sukces u sun ię te  zosta ły  z pod  w pływ u przeciw nika  te  
doliny , n a d  k tó rem i panu je  w spom niany, sięga jący  od 
M onte K em pel aż do  Monte M etea, g rzb ie t nórsk i; do­
liny te  n a d a ją  się znakom icie do dalszego pochodu.

W alka  o ca ły  te n  g rzb ie t górsk i —  donosi k o re ­
spondent w ojenny  „O estr. M orgen Z tg "  —  była. p rze­
prow adzona z ta k ą  energ ią , iż przeciw nik , w yrzucony  
ze sw ych stanow isk  poniósł w  sku tecznym  ogniu  działo­
w ym  n ie ty lko  w ielkie k rw aw e s tra ty , lecz p o n ad to  po­
zostaw ił w  ręk ach  zw ycięzców  zwyż 2.500 jeńców . —  
N ieprzeliczona jeszcze w  zupełności zdobycz w ynosi 4 
działa, 4 k a rab in y  m aszynow e i zwyż 300 row erów .

Również w  obszarze n a  północ od  A  r  s i e r  o zo 
s ta li W łosi ze sw ych stanow isk  w yrzuceni. O perująca 
n a  p raw o  od  ko rp u su  g reckiego  g rupa następ cy  tronu  
podsunęła  się ku  A rsiero w  ciąg łych  w alkach  o spory  
k ro k  naprzód . P rzedew szystk iem  w y p arła  ona  W łochów 
z ich stanow isk  w  B a  r  c a  r o 1 i, położonej n a  zachód 
od do liny  A stico. B a r  c a  r o l a  b y ła  silnie um ocpioną 
i na leżała  do zew nętrznego p ierścien ia  fo rtó w  A rsiero. 
W ciężkich  7-godzinnych w alkach  zosta ł n astępn ie  oczy­
szczony obszar n a  północ o d M o n t e  C i m o n e  i woj 
sk a  w łoskie oszańcow ane w  lasach , odrzucone k u  A r ­
s i e r o .  Rów nież szczyt M o n t e  C i m o n e ,  dochodzą­
cy do  w ysokości 1.230 m., opanow any zosta ł p rzez zw y 
cięskie w ojska,

W  dolnie P  o s i n a  posunęły  się w o jska  austro - 
w ęgierskie n a  drodze p row adzącej do  A rsiero  o spory  
k ro k  naprzód . O bsadziły  one m iejscow ość B e  1.1 a  1 e, 
położoną n a  południe od Monte M ajo, w  odległości 
5 km . od g ran icznej przełęczy  B o r  c o 1 a.

W  dolin ie S u w a n a  obsadzone zostało  C i v  a- 
r o n, położone n a  po łudniow y w schód o d  Borgo, tudzież 
dalej k u  południow i położone gran iczne  w zgórze C i 
m a  U n  d  i c i.

W  łączności z tem i operacyam i obrzucone zosta ły  
w ydatn ie  bom bam i w łoskie dw orce kolejow e, a  w  szcze 
gólności te  p u n k ty  węzłowe, przez k tó re  przechodzą li­
nie kolejow e, prow adzące k u  frontow i.

k im  stopn iu  ogołocić pew ien swój fron t, n a  k tó ry m  
w ielu w zględów  niczego m e obaAvia się. D uzo ostrzej 
w yraża  się Iyoński „R epublicam ", k tó ry  pisze: O R osyi 
nic się nie w ie. D laczego nie daje  ona an i z n a K U  życia 
o  sobie? Czyżby Rosya była sparaliżow ana? W ysiłki 
R osyan  w  Azyj są z a w sz e  przecież ty lko  lokalnem i dzia 
łaniam i.

Przedwczesne nadzieje.
Lugano. (Tel. pryw .) Z M edyolanu donoszą: P ra sa  

w łoska s ta ra  się zaniepokojenie ludności u łagodzić  za­
pew nieniam i, iż pomoc sprzym ierzeńców  d la  W łoch je s t 
już w  d roaze  i na jdale j do 2 dni sk u tek  je j u jaw ni się. 
„Secolo" przynosi n a w e t w iadom ość, iż p rzygo tow aną 
je s t  już  t r z y m i l i o n o w a  a r m i a  r o s y j s k a  d ła  
odciążenia fron tu  w łoskiego.

Zapowiedź włoskiego odwrotu.
Lugano. (Tel. pryw .) „C orriere  de lla  S era“ p rzy ­

puszcza, iż a rm ia  w łoska  cofnie się n a  całym  froncie n a  
w yżynę w enecką, a  m ianow icie w ty m  celu, a b y  m ogła 
oprzeć się na. szerszej podstaw ie i by  doprow adzić siłę 
przeciw nika do rozszczepienia się  n a  możliwie najw ięcej 
m ałych części. N ato m iast „G iom ale  d ‘ I ta lia "  p rzy ­
puszcza, iż A ustro -W ęgry  nie rozporządzają  ta k  wieł- 
kiem i w ojskam i, ab y  w obec w ielkich rezerw  w łoskich 
m ogły p rzed o stać  się aż  do w yżyn.

Demonstracye w Medyolanie.
Zurych. (Tel. pryw .) W  M edyolanie zaprow adzo­

no s ta n  oblężenia. O p rzyczynach  tego  zarządzenia  s ły ­
chać, iż ludność n a  burzliw ych zgrom adzeniach żąd a ła  
u stąp ien ia  S a land ry  i Sonnina, uchw ala jąc  zarazem  re- 
zolucyę dom agającą  się na tychm iastow ego  zakończenia 
rozlew u krw i.

Działanie austro-węgierskiej artyleryi
Zurych. (Tel. p ryw ) „Secolo" zam ieszcza lis t p e ­

w nego w łoskiego żołnierza, p isany  w toku  w alk  n a  fron­
cie ty ro lsk im , w czasie od  21— 22 b. m. S tanow iska  au- 
strO-węgierskie za lew ają  linie w łoskie n ieprzerw aną rze ­
k ą  pocisków . Od 28 godzin trw a  te n  sz a la n y ‘deszcz ze 
s ta li i  o tacza  w szystko  gęstą  zasłoną gazu i  dym u. H uk 
eksp lodu jących  pocisków  p rzyp raw ił w ielu  tow arzyszów  
broni nieom al o  u tra tę  zm ysłów. R ozdzielono nam  heł­
my stalow e, b y  choć w  części uchronić nas od' s tra t. —  
Zdaje się nam , że w padam y  w  piekło.

O pomoc sprzymierzeńców.
Niezadowolenie z Rosyi.

Genewa. (Teł. p ryw .) „T em ps" stw ierdza, iż au- 
stro-w ęgierskie n aczelne  k ierow nictw o m ogło  w  w iel­

Francuskie usprawiedliwienia. .
Lugano. (Tel. p ryw .) N ow a n o ta  „A gence de Pari.s“ 

pow tarza, iż wobec przew ażających  ataków  w o jsk  au- 
stro-w ęgierskich arm ia w łoska  nic innego  nie m ogła  
uczynić, ja k  ty lk o  to , co było przew idziane i co uczy 
n iłaby  każd a  inna- arm ia. Jeśli bow iem  opróżniono nie­
w ielk i odcinek głów nej linii, to  s ta ło  się to  z pow o­
d u  zby t blizkiego sąsiedz tw a  w łoskiej i n iep rzy jac iel­
skiej linii bojow ej n a  niebezpiecznym  teren ie .

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. <B. k :or.) K om un ika t fran cu sk i z dnia 25. 

b. m. g . 3  popol. N a l e w y m  b r z e g u  M o z y  dość 
gw ałtow na  w alka  działow a w odcinku  w zgórza 304 
i na froncie M o r t  H o  m nr e -0  u m i e r  e s. W  ciągu  
n ocy  poczynili F rancuzi postępy  w  w alce g ran a tam i rę- 
cznem l n a  w schód od wsi Cum ieres. Na p  r  a w  y  m 
b r z e g u  r z e k i  mogli N iem cy po  silnym a ta k u  usa­
dow ić się w  jednym  francusk im  row ie strzeleckim  na 
północ od  kam ieniołom u H audrom ont, W  obszarze Dou- 
a u  m  o n  t  u trzym uje się w  dalszym  c iąg u  po obu  s tro ­
nach bardzo  gw ałtow ne ostrzeliw anie, bez działalno­
ści a rty le ry i.

K o m u  n i k a  t z d.  25.  b. m.  g.  11 w i e c z o r e  m.
Na  1 e w y m b r z e g u  M o z y  spo tęgow ała się 

w- to k u  d n ia  działalność niepuzyjacielskiej a rty le ry i 
p rzeciw  naszym  stanow iskom  na wzgórzu. 304. N a p ra ­
w ym  b r z e g u  podjęli N iem cy po gw ałtow nem  bom bar­
d ow aniu  szereg  a tak ó w  m iędzy lasem  H a u d r o  m o n t- 
a  ferm ą T h i a u  m  o n  t. W szystkie a ta k i  zosta ły  z cię­
żkiemu s tra tam i o d p arte  z w yją tk iem  jednego  m iejsca, 
gdzie  n ieprzy jac ielsk ie  oddziały  ow ładnęły  częścią row u. 
W  o b s z a r z e  D o u a u - m O T i t  trw a  dalej w alka a r ­
ty le ry i z bardzo  w ielką gw ałtow nością.

W Małej Azyi.

czył dopow iedz d la m nie, aż rząd  ang ie lsk i zajm ie wo­
bec tego  stanow isko. 1 z w  o 1 s k  i n i e z g;ó  d z i ł s i e 
n a  t o .  N icolson przez ca ły  czas przesilenia w  salonach 
petersbursk ich  przem aw iał w sposób, k tó ry  w yraźnie 
zdradzał jego  zam iar zaostrzen ia  k o n flik tu  m iędzy Ro- 
syą  a. A ustro-W ęgranii. W n e t po tein, gdy  rząd ro sy j­
ski p rzy ją ł naszą propozyeyę pośredniczącą, dałem  w 
am basadzie obiad, w k tó ry m  b ra ł także  udział Nicolson. 
G dy p e w n a  d a m a  z tow arzystw a w  y r a. z J ł a  
s w o j ą  r a d  o ś ć z pow odu, że n iebezpieczeństw o woj­
n y  zostało z a ż e g n a n e ,  N icolson napom knął: To 
w szystko  bardzo piękne, ale m i ę d z y n a r o d o w a  
g o d n o ś ć  je s t  jeszcze w i  ę c e j  w a  r  t a  n  i  ż p  o k  ó j. 
G dy wobec N ikolsona w yraziłem  żywe zadow olenie z 
tego, że m ożna było  znaleźć form ułkę p rzy stęp n ą  d ła  
Rosyi, odpow iedział on zimno, że nie je s t jeszcze pe- 
wnern, czy  jego rząd  zgodzi się na ta k ie  ro z w ią z a ^  
k w esty i.

Rów nież G r  e y  w yraził w obec rosyjskiego 
zentanta. w L ondynie  swe niezadow olenie z j>o 
ustępliw ości R ośyi i posunął się naw et ta k  d" 
om aw iał kw estyę , jak ieb y  stanow isko  żajęł 
g d y b y  przyszło  do w ojny  m iędzy Austro-W  

asyą. N a odnośne p y ta n ie  ro sy jsk iego  zastc 
pow iedział G rey: R ozstrzygnięcie o w ojnie i pokojli za­
leży  w  A nglii nie od rządu , lecz w yłącznie od opinii 
publicznej, m am  jed n ak  w rażenie, że opinia publiczna 
w Anglii dostateczn ie  je s t p rzygo tow ana, żeby umożli­
w ić rządow i in terw enćyę A nglii w w ojnie po stronie Ro- 
svi.

Monachium. (Tel. pryw .) Do „Miincli N. N achr." 
te leg rafu ją  z R o tte rd am u : „T im es" om aw iając sy tu acy ę  
w ojenną, pow iada, że gen era ł G o r r i n g e  w kró tce  
znajdzie się w  K u t  e l  A m a r a .  U w y d a tn ia  się obe­
cnie —  pisze dalej „T im es11 —  p lan  f.urecki p row adze­
n ia  dw óch odrębnych  kam panii, jed n ą  w  obszarze B a g ­
d a d u ,  d ra g ą  na  w yżynie  a r m e ń s k i e j  n a  zachód 
od E  r  z e r  u nr. Pom iędzy  w spom nianem i pow yżej 
obszaram i b iegnie ba.gdadzka lin ia  ko lejow a. Bez kw e­
s ty i tego  ro d za ju  sy tu a c y a  m oże się okazać d ła  T urków  
niebezpieczną, z d rugiej je d n a k  s tro n y  trzeba  o te in  p a ­
m iętać, że T u rcy  m iędzy E rzinganem  a  E rzeram  dopro­
w adzili do rów now agi sił, i zdecydow ani są staw ić  W. 
K sięciu  M ikołajow i opór n a  znakom itych  stanow iskach  
pod S ivas w  A natolii. P odnosi dalej „T im es", że w o jska  
angielsk ie  w  M ezopotanii walczą, w śród  ja k  n a jg o r­
szych w arunków  k lim atycznych .

I  .

W sprawie pokoju.
Wynurzenia ambasadora Gerarda. 

Monachium. (Tel. pryw .) A m erykańsk i poseł w  B er­
linie G e r a r d ,  w  in terw iew ie swoim  z  ko responden tem  
„M unc-hner Zeitungi" ośw iadzył, iż W ilson chciał 
u trzym ać  pokó j m iędzy A m eryką a  N iem cam i, i życzeniu  
jego  sta ło  się zadość. Obecnie m oże rząd: am ery k ań sk i 
z w iększą  sw obodą za,jąć się sp raw ą ukończen ia  w ojny. 
G erard  ośw iadczył, iż n a  postępy , jak ie  czyni m yśl o po- 
io ju  zap a tru je  się b a r d z o  o p t y m i s t y c z n i e " .

Przeciw Greyowi.
Rewelacje ambasadora Pourtalesa.

B enin. (B. kor.) W obec tego , że G r e y  w mowie 
sw ojej w  Izbie niższej tw ierdził, iżniem iecki n a ró d  jest 
k arm io n y  kłam stw am i og łasza „N ordd. Allg. Z tg-" dw a 
sp raw ozdania  niem ieckiego am basadora  w  P e te rsbu rgu  
P o u r t a l e s a  d o  k an c le rza  p ań stw a  z kw ietn ia  1909 
zajm ujące się po lityką  ang ie lską  podczas przesilenia 
aneksy jnego .

M iędzy innesni je s t tam  pow iedziane: A ngielski 
am basador N i c o l s o n  czynił I z w o l s k i e m u  po­
w ażne zarzu ty , że p rzy ją ł nasz  w niosek pośredniczący  
w celu pokojow ego załatw ienia kw esty i aneksy i bez 
uprzedn iego  porozum ienia się  z rządem  francuskim  lub 
angielskim . A m basador prosił IzwoLskiego, żeby odro-

Wiadomości telegraficzne
»Głosu Narodu* z dnia 27 maja Iśło r.

Odznaczenia.
Wiedeń. (B. kor.) „S tre ffleu rs M ilitaerb ła tt‘ do ­

nosi: Cesarz w ystosow ał do jen era ła-zb ro jm istrza  arcy- 
księcia  L e  o p o j d  a  S a l w a t o r a  n astęp u jące  pismo 
odręczne: „M ianuję P a n a  jenerałen i-pu łkow nik iem  i gra­
tu lu ję  do w spaniałych  sukcesów , jak ie  m oja dzielna ar- 1 
ty le ry a  w yw alczyła". W iedeń. 20 m aja  1916. F r a n -  

i s z e k  J ó z e f iii. p.
Cesarz n ad a ł godność ta jn y ch  radców : Jenera łow i 

p iecho ty  H enrykow i T .sehurtsclienthaierow i von  Helm- 
Iieini, jenerałow i zbojm istrzow i W iktorow i Scheuchen- 
*t u d o w i, adm irałow i Eugeniuszow i C hm elarow i, jenera- 
owi kaw alery i Ignacem u K orda , jenerałom  p iecho ty  
Józefowi Rothow i i A rturow i A rz von S trausseubur- 

gowi.

Belgia a Rosya.
Havre. (B. kor.) B elgijski rząd  w ydał n a  cześć 

rosy jsk iego  am basado ra  p rzy jęcie , w  kt.órem w zięły 
udział liczne w ybitne  osobistości. B elgijsk i m in ister 
spraw  zagranicznych podniósł w  toaśc ie , że B elgia m i­
mo trw a jące j k lęsk i w ojny, da le j naśladow ać będzie go­
d n y  podziw u p rzyk ład  p a ry  k ró lew skiej i je s t zdecydo­
w aną w szystko  znieść, celem odzyskan ia  z pow rotem  
zupełnej niezaw isłości bytu

R ad ca  s tan u  książę Ł abanów  w sk aza ł w odpow ie­
dzi na  to , że Rosya zobow iązała się zapew nić n eu tra l­
ność Belgii i ty lko  pod tym  w arunkiem  pokó j zaw rze.

Wyprawa lotników trancuskich.
Saloniki. (B. kor.) Dnia 25. bm. R eu ter. F rancuscy  

lo tn icy  dzis rano  rzucili bom by na Nanta, Y eles i Skopi je 
i wTyrządzili szkodę. W szyscy  w rócili cało.

Zarządzenia wojskowe.
Bukareszt. (B. kor.) D ziennik urzędow y ogłasza 

dekret, królew ski, w  k tó ry m  ze w zględu n a  d o tychcza­
sowe dośw iadczenia  w ojenne i n a  oszczędność w prow a­
dza  się jed no lite  um undurow anie  dla. w szystk ich  gałęz i 
1 r o n i  i ad in in istraey i.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Magdalena Dzieduszycka z Je­

dlicz, Hr. Kazimierzowie Jabłonowscy z Ołomuńca, ffipolit 
Frommer z Wiednia. Helena Dołkowska z Białej, Leonia U -  
twinowicz z Zakopanego, Stanisława Winiarska z Zakopanego, 
Stanisław Turski z Jasła, Julian Zubczewski z Zakopanego, 
Celina Milewska z Piotrkowa, Iza Szczerbicka ze Lwowa, Adam 
Staniewski z Czuszowa, Steian W itkowski z Ołomuńca.

N a d e s ł a n e .

4% listy zastawne Galie. Towarzystwa Kred. Ziemskie­
go. U prasza się owego pana, który kupił w piątek dnia 26. 
m aja b. r. powyższe papiery w kantorze wymiany Central­
nego banku czeskich kas oszczędności, R ynek 42, o łaskawe 
zwrócenie wydanych mu tamże przez pomyłkę 3 sztuk po. 
zir. 1.000, celem wymiany za inne 3 sztuki po K 1.000.

KRYNICA —  „NAŁĘCZ0WKA
Pensyonat Drowej A. WĄSOWICZOWŁj
otwarty przez sezon. —  Prospekty na żądanie.

n  ■ * _  .  t _____  i • H U R T O W N Y  i C Z Ę Ś C I O W YKazimierz Zajączkowski s k ł a d  a r t y k u ł ó w  r e l ig ijn y c h
_ M ■ B ■  Dr <nr 4ł M«I a  m A tn ła n io  eta f i b r o t t j  4 P i r r n n r  t \ n  H lfa rT w  P O fO tfA fiu  ^ 7 tf ln H f lrV . CflOrflflTWiCs K ra k ó w , Plac M a ry a c k i L . 8. Przyjmuje zamówienia na Obrazy i Figury do Ołtarzy, Feretrony, Sztandary, Chorągwie 

i Stacye Męki Pańskiej. —:-----------  -■  - : : i  Ceny konkurencyjne.
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Ostatnia nowoitl Ostatnia nowości
W Y D A W N I C T W A

J. CZERNECKIEGO
K ra k ó w , SzŁw aai. 17*

Papiery licow e ozdobione wytwomemi reprodukcjami ooraców
Psef. Piotra Słachiewicsa:

Listy P ana Z agłoby, riarya ! i Ii. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza.
.A lm a  M ater* śerya papierów figlowych ozdobionych kompozycyami o na- 

łLoju poetycznym: i patryotycznym.
.A d  Astra* Caltrya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, Które w naj­

p r z e d n i e j s z e j  reprodukcyi oddają w całuj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znak o mi te s o artysty. — Niema kraju, w którymby te papiery listowe nie 
mogły nazwać .się ruj wytworniejszem wydawnictwem.

W sp ó łczesn e M alarstw o p o lsa ie , Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Kaidy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tesstu 
zawiera 21) barwnych (Jysnrncyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

N ajw ięk szy  w ybór kart pocztow ych  z reproduscyami prac najznakomit­
szych artystów poiskich i innych. Nabvv ić mokną pojedynczo i hurtownie.

K ata log  artystycznych  kart p ocztow ych  (Poisaa sztuka w kartkach po­
cztowych) 5aa '..■-rający 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 60 hal. Poczsą wysyła 

Się po nadesłaniu i  Kor. 65 h.

J. C Z E R N E C % I
$OuVćwf S*iew»kffl 17.

t 1' /  f

Główna Składnica Wydawnictw N. K.
przy Dep. Org. N. K. N. Kraków, ul. Gołębia 20.

poleca : «
W y d a w n ic t w a  p a m i ą t k o w e  N a c z e l n e g o  K o m it e t u  N a r o d o w e g o ,
Bandurski Dr. ks. Biskup-. Rdjya i Polska w p ie ś n i ...................................K. 1‘—

Droga Krzyżowa P o lsk i........................................................................................   0 ,!,0
Bandrowski-Kaden-. Filsudczycy ......................................................................... „ 2*50

E.twa pod Konarami ..................................................................................„ 2‘—
Cwikowski \V. Pierwszy o g ie ń ..............................................................................„ 2‘60
Dzikowski: Rok wojny w Warszawie . . .................................................... ,, 160
Eile D : Opieka nad L eg io n ista m i..................................................................... „ 0’60

Kwestya In w a lid ó w ...................................................................................... „ 1 ■—
Kisielewski: Kra we Dr< s i ................. ..........................................................................., 2  20
Lew Ol tuwski: Sziakin** hoj iwyra L e g io n ó w ....................................................„ 4-—
Litania Narodu Polskiego (wydanie k o lo r o w e )................................................ . 0 ‘20
Merwin Dr.- Legiony w boju (2 to m y .................................................................„ 4'—
Musiaifk: Rok 191 ...........................................................................................................2 —
Opałek Mieczysław. Pamiątki polskie, zeszyt I. K. P—, . . . zeszyt II. „ 1‘40
Orkan Władysław-. Pi* śni Czasu .  .................................................  . . .  ., 1'—
BasZka: Medal »Rutowski« K. 6-- , .....................................Medal .Rokitna* „ 6'50
Romin: Z notatek Legionisty  ..............................................................................„ 3'—
■Sieroszewską. W.: Józef P iłsu d sk i......................................................................... „ 2‘—
Tetmajer: O żołnierzu p o ls k im ..............................................................................„ P50
'Oka,z IW Legiony na polu w a lk i ....................................... ................................... 2 50
Z bojów Brygady Piłsudski* go ......................................................................... „ 2‘—
Oprócz dzieł wymienionych poleca Składnica: broszury  popularne, Śp iew niczk i, 
°  list śrut Lpg. Pol., p o cz tó w k i, album y, L- giony-polskie zeszyt I. II, po K. 1'—, 
Gorlice K. 0.80, p ortrety , ob razy  P o l o n i a  Matejki K. 3 ' -  i K. 10, Z m i ł u j  
s i ę  n a d  n a m i  — Kosak i TondoB K. 4, odznak i, p ierśc ion k i, p la k ie ty  itd.

Dokładny katalog wydawnictw wysyła się na żądanie.
Księgarnie, organizacye, instytucye otrzymiją odpowiedni rabat. Wydawnictwa 
TH. K. N. są do nabycia w  sklepach Ligi Kobiet (Kraków, Wiślna 4), Pow. Korni 
‘fatach Harodowych, Księgarniach i G łów nej S k ładn icy  iVyd. (Kraków, Gołębia 20).
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Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

M atery a ły  wełniane, jedwabne, 
batysty, zefiry. Szlafroki, halki i poń­
czochy. Bluzy jedwabne i do prania. 

B ielizna Damska i Stołowa.
Przyjmuje się zamówienia na konfekcyę 

damską. 74i

:SI
Rządowo upoważniona

:i miitniu i
JÓZEFA TOBICZYKa w  Krakowie, przy ul. Szujskiego 1. V
podlegająca w myśl reskr. Minist. wyznań i oświaty z dnia 17 sty­

cznia 1909 L. 43.188 inspekcyi c. k. Władz tzkolnych. 
Przyjmuje wpisy na kursa każdego czasu. — Zgłoszenia codziennie 

po południu od 4 do 7. 671

Korcspondeticya
rozdzielonych.

Za jednorazow e ogłoszenie, p  o d ą n e z w i ę- 
ź i e prosim y załączyć przekazem liiD w zna­
czkach pocztowych 2 korony zaś na każde 
następne 1 koronę; i w ysłanie należytości tej 
pod adresem  .Administracya „Głosu Narodu*4, 
K raków  ul. św. Tom asza. 35. f

Apolonia Możdżeńska 
z córką Maryą i Gabrye­
la Lipska są zdrowe, 
mieszkają w Kielcach, 
proszą o wiadomość tą 

drogą o Leonach Moż- 
dżeńskich z Bcrdyczao- 
wa i Tadeuszach .■'/.per­
łach z Jekatom iburga.

' 911
Marya Lipska z dzie­

ćmi w Bochni prosi o 
wiadomość tą drogą o 
braciach swoich Józefa- 
cie i Feliksie Andrzejo- 
wskich z Kijowa, oraz o 
Józefie z Andrzejewskich 
Giirowskiej. 912

Miciun i Cietko w Ki­
lami o, ul. Policyjna 1.12. 
clajcie Ciolawilandzii, od­
powiedź tą samą'1 drogą, 
jak się Wam powodzi i 
czy przysłać Wam pie­
niędzy. 913

Łaszkiewiczowie za­
w iadam iają swych rodzi­
ców K ryckich  w C/.luth- 
howie, żc są zdrowi, za­
m ieszkują w Lublinie, 
proszą o odpowiwlż tą 
sam ą drogą. 914

Kóporscy z Lublina- za­
wiadamiają doktorostwo 
Hłasków w Kijowie, że 
są zdrowi, lecz niespo­
kojni o nich. Pfoszą 
., Dziennik Kijowski" o 
przedrukowanie. 915

Józefawie Chuchrow
scy zawiadamiają, ks. 
Ludwikę Szychowską w  
Moskwie, że jej rodzice 
w Gostyninie-*są zdrowi i 
cala jej rodzina. 916

Niesiołowscy i Rohlan- 
dowie w Kielcach są 
zdrowi, proszą Jadwigę 
ttohlandównę w Moskw i, 
o wiadomości. 917

Leonostwo Kalińscy z
Dąbrowy Górniczej za
wiądamiają brata Stani­
sława, zamieszkałego w 
Moskwie i Stanisław^
Szi metytło, zamieszkałe­
go w Ekaterynosławiu, 
że wraz z dziećmi i sio­
strą Julą są zdrowi. — 
Dziadziowie, Oleśkowie z 
dziećmi, W ladziowa z
dziećmi, Mieoiowie ze
synkiem, wujostw o i cio­
cie oraz reszta rodziny są 
zdrowi. Proszą o wieści. 
Bronisia, Olesia Futasie- 
wicz i Halimia Lyjko u- 
marły. 918

Zabierzowska z Dąbro­
wy Górniczej zapytuje 
się, czy siostrzenn c jej 
W ladysł. Dybowski jest 
w Kijowie i czy zdrów. 
W szyscy trojp są w' Dą­
browie i zdrowi. Prosi się
0 przedruk tfy,Dziennik 

Kijowski . 919

Tadeusz Krzyżanow­
ski z Turyezan zawiada­
mia Wandę Krzyżanow­
ską w Humaniu, że A l­
fred i Tadeusz są zdrowi 
w" Turyczanach. Meble ca­
le. dom nie spalon ., ty l­
ko młyny. Jak zdrowie 
Cioci. Władzia. 'Fonia, 
Toli? 920

X. Jan Madejski z Ho-
łob zawiadamia rodziców
1 przyjaciół, że"v jest 
zdrów i na miejscu. Pisa­
łem wiele listów, lecz od­
powiedzi nie otrzymałem. 
Niepokoję się. „Dziennik 
Kijowski" upraszam o 
przedrukowanie tej wia­
domości.

Chwaliiiscy z Brzeska 
Nowego, g. kieleckiej pro­
szą o wiadomość o Mi­
chale Chwalińskim, za­
branym przez Rosyan  
pod komendą g. Radko 
Dmytriewa 1914 r. w gru­
dniu. Jesteśm y zdrów 
w szyscy ’\v domu. 879

W ładysława Majchrow-
ska z Brzeska Nowego, g. 
kieleckiej uprasza o w ia­
domość o mężu W łady­
sławie Majclirowskim, za­
branym przez Rosyaii r. 
1914. Jesteśm y zdrowi, He 
nam nie jest. 880

Władysław' M isialkow- 
ski i W ładysław Guder-
ski z Piotrkowa zawiada­
miają Jana Kozłowskie 
go i Maryana Chwieje «r-jj 
sk iego , Moskwa, Nikolska)
4—82, że 
zdrowi.

»r

P. Jadwiga Różycka ze.
Sosnow ca prosi o wiado ‘ 
mość tą samą drogą oj 
córkach Władysławie Ró j 
życkiej i Zofii Chrzanow­
skiej, zamieszkałvch w 
Fastowie kolo Kijowa w j 
fabryce. i

Adela Małachowska
zawiadamia Władysława 
Małachowskiego zamie­
szkałego w Moskwie ul. 
Sofijka nr. 9, że mieszka 
z dziećmi w ZaKopanem, 
matka w' Krakowie. — 

W szyscy zdrowi, prosi o 
wiadomość ta sim a dro-

Dr Stanisław Celarek
donosi Pp. Zaklickim z 
K antelin;, że jest zdro­
wy, znajduje się w Kra­
kowie i prosi o wiado­
mość tą sama drogą. — 
Dzieiinik Kijowski" pro­
szę o łaąkawe przedruko­
wanie tej notatki.

Helena Zdzitowiecka
zawiadamia rodzinę swą, 
że jest w Krakowie, ul. 
W olska 13, Pensyonat 5 
uprasza za pośrednictwem  
Generalnego Komitetu w 
V evev lub w Stokholmie 
Polskiego Komitetu o da­
niu jej wiadomości o 
matce, przebywającej o- 

becnie w Charkowie u 
Konstantego /Szychow ­
skiego ul. Kacarska nr. 
40. Towarzystwo „Gor- 
■nougol".

X. Kazimierz Sykulski,
proboszcz parafii Brin do­
nosi swoim parafianom w 
Rosyi, że ich rodziny są 
zdrowe i proszą o przy­
syłanie pieniędzy. 863

Karol dajewski apte­
karz z Ojcowa, prosi o 
wiadomość o żonie swej 
Ludwice oraz córce da­
ry i Włostowskiej, które w 
lipcu 1915 f. w yjechały do 
Obit>. W domu w szystko  
pomyślnie . 864

Sudntka Steiana i te­
goż dziadków z Mo: ka­
łów ki zapytuję o zdro­
wie. My w szyscy zdrowi 
żyjemy. Proszę „D zien­
nik Kijowski,, i inne pol­
skie o przedrukowanie 
tego. ja k u  odpowiedź tą  
samą drogą. Śzczudłow- 
ska Lwów. Niemczowicza 
nr 44. 902

Ignacy Grębosz, Wado-
wdcc, zawiadamia swą 
stryjenkę Józefę Grębo- 
szową w Czortkowde, że 
w szyscy są zdrowi i prosi 
o wiadomość tą samą 
drogą. 903

Zofia Haber i Marya 
V/ieczorkowa z Brzeska 
Nowego, g. lądeckiej 
proszą o wiadomości o 
mężach Janie Ilaber i 
Janie Wieczorek, zabra 
nych przez Rosyan dnia 
c grudnia 1914 roku, 18 
korpus. U Ha ora ojciec 
rządzi, jesteśmy zdrowe, 
każda ma miejsce i pra 
cuje. 871

Anna Zawartkowa z
dziećmi prosi o wiado­

mość o mężu Franciszku 
Zawartka z Nowrngo Brze­
ska, gub. kieleckiej, in­
ternowanym pizez wojska 
gen. Radki Dmytriewa r. 
1914. Są zdrowi, syn  
przybył. 872 ■

Tekla Gębicka z dzie­
ćmi z Nowego Brzeska, 
guber. kieleckiej, prosi o 
wiadomość o mężu inter­
nowanym 1914 r. w gru-  ̂
dniu przez Rosvan. — 
W szyscy zdrowd, umarła 
córka Stasia. Poszukuję 
męża W incentego Gębi­
ckiego z Nowego Brze­
ska. 873

Teofila Błaszkowicz z
Brzeska Nowego g. kie­
leckiej, prosi o wiadomość 
o _ synu Karc lu Blaszko 
wiczu, zabranym przez 
Rosyan 1914 r. Matka 
zdrowa. 874

Sylwester Lewandow­
ski z Brzeska No w’ego, 
gub. kieleckiej, dowiadu­
je się o syna Zygmunta 
Lewandowskiego, zabra­
nego przez Rosyan 1914 
roku, pod wodzą Radki 
Dmytriewa. — W szyscjr 
zdrowi. 875

Wincenty Stankowski
z Brzeska Nowego, gub. 
kieleckiej, prosi o w udo- 
mość o synu Jamę Stan- 
kowskim, internowanym  
przez Rosyan 1914 r. — 
Jesteśm y zdrowi, nie Me 
się nan powodzi. 877

Aniela Filipowska prom
o wiadomość o mężu Win­
centym Filipowskim z No­
wego Brzeska g. k iele­
ckiej, zabranym przez Ro­
syan 1914 roku. W szyscy  
zdrowd. Edw ard w domu.

878

HRECZKĘ n a s i l h p ą  
PROSO czerwone 

WYKĘ szarą 
ŁUBIN źóity 

WYKĘ piaskową 
MARCHEW p a s t e w n ą  

RZEPE ścierniskową
poleca do zasiewu;

BANK ROLNICZY
c. k. gal. Towarzystwa Gospodarczego

n Lwowie, ni. Kaioia Ludwika 1. 1,
i

x  d E B IR  i KOHS X
dostarcza po cenach przystępnych $35

JAN WRÓBLEWSKI
ageneya handlowa — Zakopane.

Doświadczony

BUCHALTER
z w ykształceniem  praw niczem  i handlow em . 
wolny obecnie od służby wojskowej, poszukuje 
odpowiedniego stanow iska. Łaskaw e zgłoszenia 
upraszam  p rzesłać pod adresem : Stefan P ró ­

szyński W iedeń VIII, S tiozzigasse 27. 336

H. Schmeidler
fabryka gorsetów

zawiadamia P. T Pu bliczność f j że 
pracuje, jak zawsze, S t r ą d o m  15, 

fiiia ą ulica Grodzka L. 1.
Nowe kroje i nowe modele. 702

ZGŁASZAJCIE i WYNAJMUJCIE
m ieszkania t y l k o  za pośrednictw em  G azety 
mieszkań jedynego centralnego i najtańszego 
wykazu m ieszkań. —  »GAZETA MIESZKAŃ* 

wyjdzie zaraz po pierw szym  czerw ca br.
Administracya: Karmelicka L. 15, pąrter.

850

MIESZKANIE
czyste, słoneczne, ciche sk ładające się z 4-ch  
pokoi, przedpokoju, spiżarki, sionki, balkonu 
zaraz do w ynajęcia. O świetlenie gazowe i re- 
chaud, r a  I piętrze. B liższa w iadom ość w Ad­
m in istra c ji »G łosu  Narodu* pod Z. Ł. 45. 

859

%

PO TRZEBA
starszych chłopców

do ekspedycyi.
Wiadomość w Administr »Głosu Narcdu*. 

795

Wszelkie naprawy
okularów i cwłkierów, wstawianie szkieł i t. p. w y­

konuje najstaranniej tanio i szybko

H . N I E M E T Z ,  o p t y k  i .n ech an ile
tir Kralrnwlp. ni. Karmelicka 15* M i
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Roczny wyrób 12,000.900?

Cegłę, dachówkę, 
karpiówkę, rurki

zaraz dostarcza : 923

Hrabiego Michałowskiego cegielnia
Dobrzechdw. (własny tor kolejowy).

Poszukuje się

BUCHALTERA-
KORESPONDENTA

dla przedsiębiorstwa fabrycznego. — Zgłosze­
nia do Krakowskiego Biura ogłoszeń Kraków, 

Dunajewski 9 , Hotel Krakowski, 945

WOLNY OD WOJSKA.
Męłczyzna w  sile wieku kawaler, władający językiem  
polskim i niemieckim w słownie i piśmie, obeznany 
z buchalteryą, z zawodu ku siec, wskutek zmiany sto­
sunków przez wojnę wynikłych poszukuje posady: ja­
ko kierownik Kółka roiniczego, Składnicy towarowej, 
magazynier w fabryce, rachmistrz kasyęr biegły w li 
czeniu w większym gospodarstwie lub do podobnych 
czynności w zakres handlowo-rolniczyj wchodzących.- 
Łaskawe zgłoszenia pod „Chętny do pracy" do Adm: 

„Głosu Narodu'1 924

Pwkstrasse kArlsBa D Westend.

Dom „BRITISH HOTEL"
PENSION WANDA
Pensyonat dyeteczny W andy M arch lew skiej- 
M oser, gdzie pacyent iroże przeprowadzić 
kuracyę pod ścisłym  dozorem w ybranego 

przez siebie lekarza, —  Usługa polska.

„TECHNICZNE BIURO 
DLA SPRAW ODBUDOWY KRAJU"

Spółka z ogranicz, odpow.
Lwów, Zimorowicza 9. Goaz. urzęd. 9—1.
Przeprowadza oceny szkód wojennych i w yko­
nuje wszelkie prare techniczne, które są uznane 
przez Wojenny Zakład Kredytowy, pismem 
z dnia 20. III. 1916. L. 638716., jako miarodajne

Ważne dla Rolników!
Wobec ogólnego braku nawozów sztucznych polecamy

KAINIT KAŁUSKI
po cenach o 40°/0 niższych od cen Syndykatu soli 
potasowych w Berlinie. — Dostawy tylko wagonowe.— 
Równocześnie z zamówieniem przekazać należy 220 K. 

na każdy wagon o pojemności 10.000 kg.

Związek Ekonomiczny Kółek Rolniczych we Lwowie.
Bielsko, Zunfhausgasse I. 773

Amerykańskie

MASZYNY ŻNIWNE
Żniwiarki,
Kosiarki,
Samowiązałki,
Grabiarki

816

z  fab ryk : Mc C orm icka w Chicago,
W alte r A. W ooda w Hoosick Falls

oraz części zapasow e —  oleje sm ary, poleca:
ROMAN ŚW IA.TEK Dom Handlowo Roiniczy, MIECHÓW dw orzec.

Poszukuje się1

M A S Z Y N Y
i

do pisania
używanej, w dobrym stanie, sy3temu UntFjr- 
wood lub Remington. Zgłoszenia z podaniem 
cen do Krajowego Patronatu przemysłowego, 

X,raków Sienna 2, II p. 832

Ukwestowane S
dane do Zakrystyi w kościele N. M. Panny, gdzie 
o godzinie 9.tej w  Niedzielę d. 28 b. m. zostanie od­
prawiona uroczysta Msza święta, błagalna o rychły pokój.

■333CeiiaS£©(l33QgUaCSICSI93QOei993£)SISStB

GALICYJSKI BANK ZIEAISKI
W ŁAŃCUCIE

poleca kupno gruntów, łąk i lasów w majątkach: Koszyce Małe koło Tarnowa,
Łużna pow. Gorlice, Skrzydlna pow. Limanowa, Stobierna pow. Rzeszów, By­
strzyca pow. Ropczyce, Horodków pow. Rohatyn, rMaruszka pow. Złoczów,
Stadnia pow. Złoczów, (kilkanaście gospodarstw wraz z budynkami).

Ponadto przeprowadza Bank parcelacyę majątku

KUŃKOWCE
położonego tuż koło Przemyśla (grunta graniczą z przedmieściem Przemyśla)
0 glebie bardzo urodzajnej, miejscami cięższa, miejscami lżejsza rędzina, wszędzie 
przepuszczalna.

Grunta sprzedaje Bank za gotówkę i na spłaty na wieczność, bez żadnych 
długów lub ciężarów hipotecznych. Zgłoszenia o kupno przyjmuje Galicyjski 
Bank ziemski w Łańcucie, jak również na każdym z poszczególnych majątków 
upoważniony do sprzedaży delegat Banku.

Do Kuńkowiec zjeżdza delegat Banku, upoważniony do sprzedaży gruntów
1 odbioru zadatków, każdego tygodnia w sobotę. 022

ll9SC@3S0S(l9E30@ll93C@93CIE)eil9S£3eiCSli

p
Dla odbudowy i rekonstrukcyi kościołów 
polecamy Przewielebnemu Duchowieństwu

o s a dz kę  k a m i o n k o w ą
—....  gładką lub wzorzystą -

oraz wszelkie materyały budowlane, jako to : 
cement, gips, wapno hydrauliczne, wapno skaliste, dachówki, 

papę dachową, smołę, karbolineum, piece kaflowe i t. d. 
Dogodne warunki z a p ła ty .--------------- Liczne uznania.

L, & G. KADEN Towarzystwo akcyjne
w Krakowie, ul. Jul. Dunajewskiego L. 6.
G en era ln e zastępstwo na G alicyę Zjednoczonych austr. fabryk 

w yrobów  ceram icznych.

735

| BAD-HALL
| Austrya-Górna
„E M IL IE N -H O FF"
Eleganckie z komfortem 
urządzone 1 skromniejsze 
pokoje z kuci niami lub bez 
po cenach przysbrnych da 
wynajęcia, tygorniowo lub 
na s zon. Blizkość zakładu 
i poczty, ogród łączący się 
z parkiem zakładu, stajnia 
dla koni, remiza dla auto 
mobili. Forozumienie się 
w języku polskim lub nie 
mieckim.
U01 Zarząd willi.

O s o b a  s t a r s z a .
z dobrej rodziny, łagodne­
go charakteru 'inteligentna* 
władająca językiem francu­
skim, poszukuje posady do  
towarzystwa p a n ien  lut , 
s ta r s z e j  o so b y  może się 
zająć domem. W iadomość 
w biurze Nauczycielek Kar­
melicka 32. I. p. w godzi­

nach od J1-1. 480

Poszukuje się

Artystyczny z a k ła d  o s z k le ń  o k ie n  kościelnych
F R I T Z  LUCKE

GABLONZ a/n. (BÓHMEN) CZECHY.
Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszorzędnych war­
sztatach artystycznych malowania na szkle zapewnia Szanownym 

P. T interesantom artystyczną i solidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycznego oszklenia od zwykłych obramowań oło­
wiem aż do najbogatszych figur witrażowych we wszystkich stylach.

Odrestaurowanie okien kościelnych przeprowadza pod fachów ; znajemośclą.

Ziemniaków p o m o c n ik a
SZEWSKIEGOkilka wagonów 

ma do sprzedmia Chrze­
ścijańska Spółka handlowa 
w Krakjwie uli<a Jagiel­

lońska 1. 9 871

O b i a d y !
prywatne i pokoje,: 
Ul. Karmelicka 1.46, j 
II p. na p ra w o , j

Miejski Zakład aprowizacyjny 
miasta Lwowa

zakupił wobec braku paszy

WIĘKSZĄ ILOŚĆ
BURAKÓW
i przyjm uje zam ów ienia dla odsprzedaży. —
Cena buraków  przy odbiorze całow agonow ym

loco s tacy a  Lwów 700 K oron za wagon. 
_________  908______________________

Szwajcarskie kozy sańskie
świeżo dojne, białe, duże okazy bez rogów, dające 
dziennie aż do 5 litrów orzechowo słodkiego wybor­
nego mleka i także tegoroczne młode, ma kilka sztuk 
do sprzedania: Zakład Zoologiczny „Ornis“ w Kra­
kowie (Hotel Saski). Różne rasowe psy, drób, króli­
ki, harc. kanarki i jaja do wylęgu są po przystępnych 
cenach do sprzedania. Przy zapytaniach markę na 

odpowiedź. 856

Do sprzedania
mała willa, murowana.
2 pokoje, kuchnia, ubikacya 
na łazienkę i weranda na 
parterze; 1 pokój z balko­
nem na pięterku. Ogródek 
kwiatowy i znacznie w ię­
kszy jarzynowy, w pięknem 
położeniu w Kętach, ,n*d 
Sołą, w  pobliżu miejsca 
klimatycznego Podlasy. — 
Wymagana gotówka 10.000 
Kor. Bliższych wiadomości 
udzieli P. Chorąży, Warfo 

wice ul. Lwowska,7G8

NAUKA
JEŻYKÓW

Metodą Ansoaa lub 
Berlitza. — Lekcye 
osobne i zbiorowe, 
od b kor. miesięcznie.

ill; Szewska 17.

KUCHNIA
Związku urzędników w y­
daje smaczne i tanie obia­
dy w domu i na mias.o, 
zarówno dla członków, jak 
i osób menalezących da 
Związku po 1 K 80 h. 

Szewska 21, I p.

P
potrzebna do dworu na 
wieś dobrze polecona, ob- j 
znajomiona z obsługą do 
stołu, umiejąca prasować.; 
Zgłoszenia od 1—3 popo­
łudniu Kraków, Filipa 26.

786

do pracow ni o b u w i a
ul F ranciszkańska 4- - 

944

Siostry Miłosierdzia od
wiedzające ubogich cho 

rych w Krakowie polecają 
m iłosierdzi u o b y w a t e l i  
wiejskich, kilka młodych 
osób z ub. rodzin, którym 
lekarze zalecają wyjazd na 
świi że powietrze dla po­
ratowania zdrowia. — Ła­
skawe zgłoszenia pod adre­
sem: Siostra Z od ubogich 
Warszawski 1. 8, Kraków. 

£0*

Poszukuje się

półek sklepowycb
używ anych (fachów ); 
oferent raczy dać w ia­
dom ość do Spółki spoż- 
naucz. krak. Kraków,. 

Rynek 29 II p.
868

Gospodyni 
i kucharka

2 dobremi świadectwami 
poszukuje posady na ple­
bani. — Bliższa wiadomość 
w księgarni T. Jakubow­

skiej w  Nowym Sączu. 
818

Pomocnika han-
Najlepsza

TRUCIZNA
i akcylowa na ,

MYSZY i SZCZURY M O W egO
w Agencyi handlowej Kra- f 

ków Podzamcze 20.
770

z działu ko­
rzennego i 

praktykanta zamiejscowego 
z ukońcżoną szkołą wy­
działową, poszukuje firma 
Kazimierz Ogorzały Kzaków 

Szczepańska 11. 731

iakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. ■ Ojfr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman W oyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. R. rerka.


